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We LW O W IE nóro administracji „Gax Nar 
dawniej
7. Pi%Łk< 
IWIE: ki

____ _ ____administracji ~<Jaz. Nar.tf
przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no- 

e.wa ulica I. 201) i  aienrja dzienników W. Pi7Ł’

przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Xar.a ajencja p. 
Adama, Correfow de la Croix, ł<QU£e 2. predtnne- 
retę zaś p. pułkownik Kaczkowski.* Fanboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Walłfiaebgasse, A. Oppelik Wollzeile29. Rotter 
et Cm .I. Riemer£asse 13'1 G. L. Daube et Cnj- 1. 
MaximilianStrasse 3. W FRANKFURCIE; nad Me
nem w Hamburgu pp. Haasenatein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 17. stycznia.
(Podatek na niezdolnych do służby wojskowej. 

Oburzenie we Węgrzech przeciw gabinetowi austrjac 
klemn. — Utworzenie centralistycznego komitetu 
mężów zaufania nie ndało się. — Sprawa wscho
dnia ; głosy dziennikarskie ; nie ma jeszcze odpo
wiedni angielskiej. — Odezwa Mac-Mahona. —  
Sprawa polskiego języka w Prasach Zachodnich. — 
Szykany niemieckie. — Wywiezienie bankiera odes- 
skiego, Brodskiego na Sybir. — Nowe rozporzą
dzenie moskiewskiego ministra ożwiaty.)

Z Pesztu podają następującą ciekawą wia
domość: „Mini8ter obrony krajowej przedłoży, 
sejmowi (węgierskiemu) dwa ważne projekta 
ustaw, a to zapowiadany oddawna projekt u- 
s ta  w y k w a t e r u n k o w e j  i projekt o tak 
zwanych t a k s a c h  w o j s k o w y c h. Już w 
konstytucji z r. 1848 (węgierskiej) orzeczono, 
że każdy obywatel obowiązanym jest zarówno 
z innymi składać podatek krwi, i że ci, co nie
zdolni są do służby wojskowej, mają się opła
cać w pieniądzach. Zastosować tę zasadę mo
żna dzisiaj tern słuszniej wobec powszechnego 
obowiązku do służby wojskowej. W tym duchu 
wypracowano już w ministerjum wojny, przy 
pomocy delegatów rządu tak przedlitawskiego 
jak węgierskiego obszerny projekt ustawy, 
który już przez węgierską Radę ministrów 
jest przyjęty i wraz z ustawą kwaterunkową 
sejmowi, a w swoim czasie także Radzie pań
stwie przedłożonym będzie. Oba projekta mają 
na każdy sposób jeszcze w ciągu bieżącej sesji 
parlamentarnej być załatwionemi.u—Wiadomość 
ta nosi pozór półurzędowy; czy jednak jest 
prawdziwą, wkrótce obaczymy.

O ś w i a d c z e n i a  pp. A u e r s p e r g a i  
L a s s e r a  w klubie postępowym d. 12. b. m., 
tudzież mowy ówczesne członków klubu wywo
łały w Peszcie guiew i oburzenie w niebywa
łym dotąd stopniu. Non, organ Tiszy, nie wie
rzy, aby doniesienia o owych oświadczeniach 
ministrów austrjackich były prawdziwemi, a 
jeżeli są prawdziwe, to rząd, trzymający się 
takiego stanowiska, nie powinien wchodzić w 
dalsze rokowania. A zdaniem Starej i Nowej 
Praiy  głos Hona jest jeszcze najumiarkowaó- 
szym. Zapewne, że co do wyrazów, ale co do rze
czy jest najjaskrawszym, tak że pełne najzjadli- 
wszego szyderstwa i niepohamowanego gniewu 
wywody Perter Lloyda i reszty pism węgier
skich, między temi i Sennyejowakich możnaby 
uważać za czcze komunały. Z tych głosów naj
ciekawszym jest ten, który zarzuca ministrom 
austrjackim złamanie tajemnicy, skoro powie
dzieli, czego Węgrzy chcą, a na co rząd au
striacki nie przystanie. Organa centralistyczne 
lekceważą sobie te wycieczki, ale to lekcewa
żenie jest widocznie tylko pokrywką niepospo 
litego strachu.

Zrazu doniosły pisma wiedeńskie, że w sku
tek owych oświadczeń w klubie postępowym i 
wobec skupiania się frakcyj centralistycznych 
około gabinetu Auersperga-Lassera, ministrowie 
węgierscy przyspeszą swój przyjazd do Wie
dnia, dla dalszego prowadzenia rokowań, że 
przybędą d. 2S. bm. a najdalej pierwszych dni 
lutego. Na to odpowiada Petter Lloyd-. „Zdanie 
to jest z gruntu mylne. Po pierwsze, wcale je 
szcze nie ma pewności, czy ministrowie nasi

Polska, Sybir, Francja/*
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

Gdym jej dłoń ściskał, uczułem takie uści- 
śnienie mojej. Możem się mylił, mole była ona 
roztargnioną.

Chciałem coś wyrzec, gdy nagle pan K... 
wpadł do pokoju, i wyrzokł te słowa:

— Panowie, nowina!
Żywą wiedzeni ciekawością, wszyscy obró

ciliśmy się ku niema.
— Jankowski jest w okolicy. Jego oddział 

będzie tu niezadługo!
— Brawo, wiwat!...

, , — Wybawieni! — zawołał August. t
Milczenie nastąpiło po tych wyrazach. U- 

cieszyłem się zraza, usłyszawszy tę nowinę, 
która nam zapowiadała koniec naszej wędrówki, 
lecz następnie zasmuciłem się, nie wiedząc sam 
dlaczego. , ,a w JnefcnoęsMozl xbwoimm

Rzuciłem okiem na Felicję, zdawała się być 
ąmutną. Spojrzała na mnie; spostrzegłem, że 
mnie bada. Po chwili wyrzekła:

— Wojna nie potrwa wiecznie.
Te jej słowa mnie przestraszyły. Czyby 

mnie odgadła?...
— Zapewne — rzekłem od niechcenia — 

jednak wielnż to z nas nie zobaczy jej końca.
Rzuciła na mnie poważne spojrzenie, które 

przeszyło mnie do serca, uczułem w niem 
wstrząśnienie.

— Tak panie — zawołała — lecz imiona 
tych, co zginą, wyryte będą na karcie historji, 
i będą dla nas imionami bohaterów!

Zarumieniłem się po uszy. Słowa jej z wiel
kim pokojem wymówione, nie mogły mnie nie 
dotknąć. }.

Podziwiałem coraz więcej tę istotę aniel
ską, leez gubiłem się w domysłach.

Ona podobną była do mego wymarzonego 
ideału!... Śmiała, patrjotka, wesoła lecz powa
żna; cudna, poetyczna, powagą swą zmuszająca 
do drogi piękna i cnoty. Jakże cudowne mają 
serca prawdziwe Polki!

Pragnąłem się uniewinnić, i w tym cela do
dałem niezgrabnie:

— Nie zrozumiała mnie pani... Chciałem 
powiedzieć, że zanim dojdziemy do celo, będzie
my opłakiwali wiele ofiar.

•) Zobacz nr. 959, 960, 961, 965, 266, 967, 
971, 273, 280 i 282.

już d. 23 bm. przybędą do Wiednia; a powtó- 
re. choćby nawet przybyli, to nie dla rokowań 
z rządem austrjackim, ale w celach całkiem in
nych, co już z tego się okazuje, że jeżeli po
dróż ta nastąpi, pojedzie tylko minister-prezy- 
deut z ministrem skarbu. Możemy też z całą 
stanowczością zapewnić, że o podróży dwóch 
tych ministrów już dawniej myślano, kiedy ani 
tu, ani może nawet we Wiednia nie przeczu
wano przyszłej styczności ścisłej między gabi
netem austrjackim a klubami centralistycznemi. 
Dalszy ciąg rokowań we Wiedniu, był oddawna 
na początek lutego naznaczony, i terminu tego, 
o ile wiemy, jeszcze nie odmieniono.1*

Najpewniejszą zdaje się być wiadomość in
na, a to, że ministrowie węgierscy przybędą do 
Wiednia dopiero z przeniesieniem się cesarźż i 
dworu z Węgier do Wiednia.

Na posiedzeniu klnbn postępowego z d. 14. 
bm. okazała się silna opozycja przeciw ustano
wienia wiadomego k o m i t e t u  m ę ż ó w  z a u 
f a n i a ;  wniosek wybrania delegatów do tego 
komiteta, upadł j e d n o g ł o ś n i e ,  poczem i p. 
Góllerich znany swój wniosek cofnął. P. Bareu- 
ther wniósł potem : .Poleca się prezesom klu
bu, aby się znieśli z prezesami reszty klubów 
centralistycznych: czy nie byłoby dobrze, iżby 
we wszystkich sprawach, dotyczących stosnnku 
z Węgrami, wszystkie trzy kluby na wspólnych 
posiedzeniach obradowali." I  ptzeciw temu wnio
skowi, choć już nie wszystkie sprawy, ale tyl
ko ściśle austrjacko- węgierskie obejmującemu, 
powstała tak silna opozycja, że go wniosko
dawca cofnął. Podobnie stanie się i w klubie 
lewicy. W klnbie centrum byli ministrowie d. 
14. bm.; szczegóły rozpraw a nawet wynik ich 
zachowano w tajemnicy. Lasserowska Pre»»e 
była w sobotę mocno oburzoną nieudaniem się 
owego konceptu rządowego — a w niedzielę 
tryumfuje, że większość Izby posłów, niechcąc 
dodawać ministrom do boku ani komitetu umy
ślnego, ani komitetu, z prezesów klubowych 
złożonego, dała im tern samem najświetniejsze 
wotum ufności!

Dopóki n ie m a  o d p o w i e d z i  a n g i e l 
s k i e j  na notę hr. Andrassego, dopóty wolno 
różnym dziennikom europejskim czynić najró
żnorodniejsze wnioski i domysły o obecnym sta
nie kwestji wschodniej nad Bosforem i w Eu
ropie. Korzystają też one z tej wolności w spo
sób taki, jaki każdemu z nich wydaje się naj
odpowiedniejszym. Jedne przybierają ton umiar
kowany i uspakajający, inne znów przeciwnie, 
zachowując przez jakiś czas milczenie tajemni
cze, chwilami wypuszczają rakiety groźne i dra
żniące podniebienie spekulantów giełdowych. 
Ale nie dość na tern: jedne i też same organa 
(a mówimy ta o takich, które w mniejszej lab 
większej zostają zażyłości z różnemi gabineta
mi) jednego dnia rzucają w świat niepokojące wie
ści o intrygach moskiewskich w Stambule lub kno
waniach gabinetu londyńskiego, a nazajutrz bądź 
odwołują wczorajsze wiadomości, bądź łago
dnym tonem zdają się głaskać wczorajszych 
przeciwników, i zaskarbiać ich życzliwość dla 
sfer i interesów, przez siebie reprezentowa
nych.

Może najwięcej godności i konsekwencji w 
tym razie posiadają Debaty. Jak przed miesią
cem tak i teraz odradzają one Francji sojuszu

Felicja nic na to nie odrzekła.
Pani K..., która zajętą była z towarzyszami 

rozmową, słysząc rozmowę naszą, przybyła mi 
w pomoc; byłem jej za nią bardzo wdzięcz
nym.

— Tak panie — rzekła — nie jesteśmy u 
końca naszych cierpień. Daleko nam do końca 
niestety! Wieleż to padnie ofiar, wieleż to sie
rot pozostanie!...

— Wolność potrzebuje ofiar — wtrącił 
Stanisław. — Co do mnie — rzekł — uważam 
za niepotrzebną rozprawę o tern, eo jest nie
zbędną rzeczą.

— Panowie! oddział idzie! — krzyknął je
den z towarzyszy, który przez okno patrzył na 
drogę.

W rzeczy samej pluton powstańczej kawa- 
lerji postępował ku wsi, i wkrótce wjechał na 
dziedziniec dworu.

Zdała poznaliśmy znanego nam z Węgro
wa Sokoła i Jankowskiego.

Ucieszyłem się niemało, że będę służył mię
dzy znajomymi, wielu bowiem zobaczyłem kole
gów z pod Węgrowa.

Wszyscy stanęliśmy w krużganku. Panie 
z nami takie wyszły na spotkanie obrońców 
ojczyzny.

Piotr, który stał opodal nas smutny, spoj
rzawszy na zbliżający się oddział, przystąpił 
do nas, i zawołał:

— Panowie, składam urząd, misja moja 
skończona!

— Nieskończona, — zawołałem — będziesz 
zawsze przewodnikiem naszym!

— Jesteśmy pod twemi rozkazami — do
dał Stanisław, podnosząc rękę do ezoła na znak 
żołnierskiej czci.

Rzuciliśmy się na szyję Piotrowi, i ucało 
waliśmy go serdecznie.

— Nie rozumiem co się między wami dzieje, 
moi panowie — zawołała panna Felicja, zain
trygowana naszymi uściskami.

— Jesteśmy pani — odrzekłem — serde
cznie z sobą połączeni przez wspólnie przebyte 
niebezpieczeństwa.

Poszliśmy w szeregi, i zostaliśmy znowuż 
żołnierzami, zachowując długo pamięć o dwor
ku i o tej pięknej gwiaździe, która uroczo nam 
się w nim ukazała.

Noc była zupełnie ciemna. Godzina jedena
sta biła, gdy obóz nasz złożony z czterech od
działów zostających pod rozkazami oficerów 
Jankowskiego, Sokoła, Zielińskiego i Rudolfa, 
ruszył na wyprawę w nieznanym nam cela.

Czas był wilgotny, niebo okryte ciemnemi 
chmurami, które śnieg obfity zapowiadały.

angielskiego. Wstępny ich artykuł piątkowy za
sługuje na uwagę raz dlatego, żetłumąćzy powo
dy (chociaż nie nowe) zalecanego przez nich 
stanowiska Francji, i stanowczo zapowiadają, 
że nie kto inny, jeno Austrja będzie musiała 
wykonać na Turcji operację, uchwaloną przez 
mocarstwa europejskie. Odnośny ustęp tego ar
tykułu tak brzmi:

„Jeśl: wypada nam co robić, to chyba pro- 
stera przyzwoleniem zgodzić się na re-zolucje, 
uprojektowane zgodnie przez całą Europę. An- 
strja została zobowiązaną do zredagowania pro
jektu zbiorowego dlatego tylko, źe o n a  to bę
dzie prawdopodobnie p o w o ł a n ą  do wykona
nia onego. Francja może tylko przystąpić doń, 
a nie mamy najmniejszej ochoty zrywania z ca
łym kontynentem poto tylko, aby na korzyść 
Anglii odnowić platoniczną wyprawę sewasto- 
polską. Anglia niech się nie spodziewa, abyś- 
my po stanowisku, jakie ona zajęła względem 
nas w r. 1870, zajęli napowrót stanowisko, ja 
kie mieliśmy w roku 1853; do razu tylko 
próba." ;

Czy Debaty mówić tak będą wówczas, gdy 
się okaże, czy była istotnie owa omawiana 
„zgoda" całej Europy, a jeszcze bardziej wów
czas, gdy się dobije targ między lordem Derby 
a ks. Decazes, — to rzecz inna, — na teraz są 
one konsekwentne, i tą konsekweucją mogą 
przyczynić się do wytargowania dobrych dla 
Francji warunków, albo przynajmniej dobrej 
odprawy.

Kólniache Ztg. zamieściła telegram z Wie
dnia, stwierdzający dawniejszą wiadomość o ka
prysach Porty i statecznej groźbie Austrji i 
Moskwy; końcowy jednak ustęp telegramu bar
dzo zaniepokoił giełdę wiedeńską i berlińską. 
W telegramie tym powiedziano:

„Turcja oświadczyła wszystkim mocar
stwom, że ze względu na istnienie jej własnych 
reform, nie przyjmie zbiorowego przedstawienia 
mocarstw. To szorstkie i zuchwałe zachowanie 
się Porty nie odpowiada jej położeuiu, i oczy
wiście musiało przebrzmieć bez echa. Austrja 
i Moskwa odpowiedziały przeciw-oświadezeniem, 
do którego przyłączyły się Niemcy, że mocar
stwa żadnych sobie nie dały przepisów co do 
formy swych przedstawień.Tizy przeto mocarstwa 
nie pozwolą na przeszkody, mogące stanąć na 
zawadzie zamierzonej przez nich akcji w Kon
stantynopolu. Tymczasem udało się dyplomacji 
wynaleźć formę, któraby jak najmniej obrażała 
dumę turecką. Zwłaszcza Moskwa okazała się 
skłonną do oszczędzenia Porty, a  to dlatego, 
aby przychylny jej (Moskwie) w. Wezyr, Mah- 
mud-basza nie postradał miejsca. Dobrze po
stąpi rząd turecki, jeśli sprawy nie posunie do 
ostateczności, gdyż nic pożądańszego nie było
by dla powstańców, nad karambol Turcji z mo
carstwami. Gdyby powstanie miało się rozsze
rzyć, Austrja i Moskwa musiałyby o b s a d z i ć  
t u r e c k i e  o k r ę g i ,  a Anglia nie jest skłon
ną do pospieszenia Turcji z pomocą czynną."

Petter Lloyd mówiąc o zgodnem działania 
Austrji i Moskwy, jednocześnie napomyka o 
tem, iż obojętną jest rzeczą, w jakiej formie 
dojdzie do Porty projekt hr. Andrasego, byle 
on był wyrazem jednozgodnego zapatrywania 
się całej Europy. Wypadałoby więc z tego, że 
na osobną notę jeszcze nie zdecydowano się, 
lecz używają przedwstępnych „po urparlers" dla 
wybadania Porty i jej zamiarów; a właśnie po-

Tylko cośmy byli opuścili Blatkowo, gdzie 
po kilku dniach spędzonych w obozowym spo
czynku przygotowywaliśmy się do boju ją 
kiegoś.

Naprzód szła szpica, złożona z trzech ka- 
walerzystów, na których spoczywało bezpie
czeństwo obozu. Dalej postępowała awangarda; 
byli to strzelcy. Opodal zaś ciągnął się korpus 
sam obozu. Za nim wozy, arjergarda, a po 
bokach flankiery uzupełniały kolumnę w po
chodzie.

Długo szliśmy w ciszy pogrążeni w cie
mnościach. Niekiedy tylko brzęk pałasza się 
odezwał, Tub silniejsze uderzenie końskich ko
pyt o kamień, poczem znowu zalegała cisza, w 
której przecież głucho odzywały się nasze kro
ki na gęstym śniegu, co pokrył grudę, czyniąc 
dogodniejszym nasz pochód.

Około północy wyszliśmy z lasu, lecz i na 
polu widniej nie było; w ciemność jak w ot
chłań idąc naprzód, domyśleć się nawet nie 
mogliśmy, gdzie się znajdujemy i dokąd idziemy.

— Czy nie poznajesz okolicę? — spytałem 
Stanisława.

— Nie silę się nawet jej poznać, żołnierz 
jest machiną mój kochany. Nie może i nie po
winien wiedzieć, gdzie go wódz prowadzi.

-  Przecież lepiej jest, jeżeli żołnierz poj
muje jego zamiary.

— Nie, nie jest lepiej. Niema nie gorszego 
w wojsku nad żołnierzy, którzy wiele rozumują 
i chcą wszystko wiedzieć. Nie wolno mu wie
dzieć jak tylko to, co chce wódz, ażeby wie
dziano.

Po tej nauce, przebyliśmy właśnie zakręt 
drogi, za którym ujrzeliśmy na prawo żarzące 
się światło, dość od nas odległe, a dalej je 
szcze na horyzoncie ciemnym, jaśniejące z okien 
liczne ogniska.

— Zdaje mi się — zawołał Piotr — że 
jesteśmy blisko drogi żelaz nej warszawsko-pe-' 
tersburgskiej. Naprawo jest Łochow a na lewo 
Tłuszcze.

Jankowski w tejże chwili przejechał przed 
kolumną i zawołał: i

— Stać! Strzelcy naprzód! Marsz!
Strzelcy po obu stronach oddziału rozrzu

cili się w tyralierkę.
Jankowski dawał tu i owdzie rozporządze

nia oficerom, a gdy się zdawało, że wszystko 
jest w pogotowia, wysłał kawalerią na zwiady, 
poczem znowu zakomenderował:

— Sapery i pontonierzy naprzód! Marsz!
Wtedy wystąpił pluton powstańców, uzbro

jony w siekiery, łopaty, piły, drągi żelazne i 
lewary!

. Przekonaliśmy się, że Piotr się nie pomy
lił i że eelem naszej wyprawy było zepsucie

dejrzywać by można, że w zgodzeniu się na 
f o r m ę  przedstawienia różnią się oba z g o d n e  
mocarstwa. Pester L}oyd z tego, że Porta wa
hała się w decyzji przyjęcia przedstawienia 
mocarstw, wyciąga wniosek, iż projekt hr. An- 
drassego musi zawierać coś innego, niż jest W 
fermanie sultańskim. Jakkolwiek dziennik pe- 
szteński może miewać dobre informacje z naj
bliższego źródła, na rozumowanie jego trudńo 
się zgodzić; bo po za punktem rozciągłości te- 
rytorjum, na którem mają być wprowadzone 
reformy, oba projekty, podług zapewnień orga
nów również bliskiego źródła, mają się zga
dzać. przynajmniej o tyle, że projekt Andra$- 
sego nie więcej a raczej mniej od sułtańskió- 
go daje. -i.

W liście wiedeńskim zatytułowanym Ko 
c e r t  e n r o p e j s k i  a P o r t a ,  powiada Gai 
ta Krzyżowa, że Andrassy dobrze dotychcżłs 
operował przeciw przesileniu. Wszak jako 
przedewszystkifim m a d i a r s k i mąż Stadu 
opiera się on obu rozwiązaniom kwestji bośni 
kiej: uformowaniu nowego państwa lennego, I 
wcieleniu Bośnii do Austrji. Ale z cŹAsem jW • « 1 • * a * • * A a a *

z wolą. Te ostatnie jednak nie mają już nad 
żadnego interesu w popierania polityki madia 
skiej. Ciekawe jest przy tem wykrycie, podłu 
którego ów znany artykuł moskiewskiego Gi 
ca urzędowego, który omawiał moskiewskie sy 
patje dla chrześcian tureckich, ogłoszony zostd 
przez Ignatjewa wbrew woli Gofczakowa.

Stara Preaae była doniosła, że lord Derby 
oświadczył gotowość przystąpienia do akcjj 
mocarstw w pfzedmioćie noty Andraśseg 
Wiadomość ta jest przedwczesną, bo dopier 
d z i ś  odpowiedź na notę ministra anstrjacki 
go będzie przedmiotem obrad ministerstwa a 
gielskiego. To zapowiada, dodając do zapowiel 
dzi radę, aby Turcja była powolną względeii 
akcji mocarstw. ' ]

Korespondent nasz paryski słusznie stwierj- 
dza, iż o d e z w a  M a c -M a h o n a  przychyl}- 
nie została przyjęta przez większość stronnictw 
we Francji. To jednak zawdzięczać należy nie 
jej istotnej wartości, która tylko polega na 
zręcznem balansowaniu między stronnictwami, 
a raczej teraźniejszemu stosunkowi tych stron-j 
nictw do rządu. Nie dziś zajmającż całą Fran
cję sprawa wyborów natchnęła naczelnika rze 
czypospolitej francuskiej do wydania tej odezwy 
jeno rosterki w łosie samego gabinetu. Mac 
Mahoń obawiał się, aby te rosterki nie da 
pochop temu lub owemu stronnictwu do niep 
miernych nadziei skorzystania z przesilenia 
Różne stronnictwa czekały na program rządo
wy w wybórhch; preżydent jednych źa^eWnij 
o obronie porządku społecznego, chociaż n 
prawdę nie ma tam żadńych groźnych wichrzy
cieli onego, a drugich zadowolnił podpisei 
prezydenta „r ze czy p os p o 1 ite j"; każdem 
po pierniku, — ale i to dobrze.

Na zażalenie p. Jackowskiego z Jabłowa, 
że policja nieprawnie rozwiązała wiece w Skur
czu i Nowej Cerkwi, Wydział powiatowy w 
Starogardzie dał odpowiedź, pochwalającą po
stępowanie wójta p. Cylińskiego. C iekaw jj 
te n  d o k u m e n t rozumu i sprawiedliwości nie- 
mieckiej przytaczamy dosłownie

drogi żelaznej, która łączyła Warszawę z sto
licą nieprzyjaciela i była mu ogromnie poży
teczną. ' 1 '

W jednej chwili wszyscy się wzięty do ro
boty, a w niedługim potem czaśie, szyny na 
przestrzeni całej wiorsty wyrwane zostały i 
rzucone w rowy przy nasypach; druty telegra
ficzne zostały poprzecinane a słupy drewniane 
spiłowane leżały na ziemi.

Jankowski, który był poprzednio rządcą 
dóbr znanego satrapy Muchanowa, otrzymał 
był rozkaz od Rządn Narodowego, z którym 
się bezpośrednio komunikował, eo nie każdema 
wodzowi było dozwól enem, ażeby przerwał głó
wną linię komunikacyjną, i czuwał nad tem, 
aby linia ta nie była reperowaną, przebiegając 
zawsze w bliskości tej drogi.

Robota szła szybko i dobrze, gdy naraz 
silne strzały dały się słyszeć pod lasem.

— Do broni! — krzyknął Sokół.
Stanęliśmy w szyku bojowym oczekując 

dalszych rozkazów. Pięć minut Hpłynęło nasi 
w oczekiwaniu, po których strzały ustały, a 
Jankowski nakazał wymarsz.

Gdyśmy ruszali z miejsca, kawalerzysta 
nieznany mi przybiegł do Jankowskiego i o- 
znajmił ma, że nasz patrol starł się z patro
lem kozackim pod lasem.

— Obóz moskiewski jest więc zbudzony, 
rzekł Jankowski. Dopełniliśmy co należało, nie- 
mamy tn co robić, więc marsz naprzód.

.Kolumna ruszyła, a wkrótce potem byliś
my znowuź w lesie. Nad rankiem znużeni o- 
cromnie, stanęliśmy niedaleko Fidestybryc, w 
Fideście, w domu leśniczego.

Parę domów, gumna, stodoła, ogród, łąka 
obszerna, wszystko to ogrodzone lasem było 
miejscem naszego obozu.

Po przybyciu na miejsce, każdy z .nas 
przytuliwszy się do kąta rzucił się na siano i 
głęboko zasnął.
,, Rano około dziesiątej zostaliśmy przebu
dzeni i zaczęliśmy się żywo krzątać po o- 
bozie.

Jedni robili ładunki, drudzy łatali poszar
paną odzież. Inni puszczali kłęby dymu z tra
dycjonalnej żołnierskiej fajki, gdy znowuż na 
łące niektórzy musztrowali się sekcjami.

W jednem miejscu po śniadaniu zebrało 
się kółko śpiewaków i zanuciło dawno znaną 
z r. 18S1 Warszawiankę:

Oj Prancnzi, czyi bez ceny,
Bany nasze dla waa są?
Z pod Marengo, Wagram, Jeny,
Drezna, Lipska, Waterloo ? 1 
Świat waa zdradzał, my dotrwali 
Śmierć czy tryumf, my1 gdzie wy.

„Ponieważ dla władz w Prasach jest ję
zyk niemiecki językiem urzędowym, urzędnicy 
prascy zaś tylko ten język rozumieć są obo
wiązani, pouieważ dalej, pomijając już prakty
czną niewykonalność, niema obowiązku wyma
gać, aby władze policyjne posługiwały się tłu
maczami: nie może przeto ulegać wątpliwości, 
że urzędnik policyjny, dozorujący publiczne ze
branie, mocen jest żądać rozpraw w języku u- 
rzędowym tj. niemieckim, a gdy temu żądaniu 
nie stanie się zadość, mocen przerwać rozprawy. 
Jeżeli zaś przypadkiem urzędnik policyjny wła
da doskonale obcym językiem, w którym się 
rozprawy odbywają, oraz jeżeli chce z tej swo
jej znajomości języka na korzyść zgromadzenia 
zrobić użytek, natenczas ma niewątpliwie pra
wo dozwolić rozpraw w obcym jężyku."

Taka interpretacja ustawy o stowarzyszę 
hiach, stawiająca fzecz do góry nogami, nie po 
doba się nawet zaciekłym przeciwnikom polo- 
nfzmn, jak Póaener Ztg. i wychodzącemu w Gru
dziądzu GeaeUigtrówi, Podajemy głos Geaellige- 
ra jako friśma tamtej prowincji. Oto co czyta
my : „Opinia niemiecka w naszej okolicy by
najmniej nie pochwala rozwiązania wieców w 
Nowej Cerkwi i w Skurczu. Gdzie policja nie 
włada dostatecznie językiem polskim, aby módz 
kontrolować zebranie, tam.trzebaby to poru- 
czyć komuś, c^zna język polski. Prze
ważna większość włościańskiej ludności pol
skiej w prowincji naszej zbyt miło posiada 
znajomości języka niemieckiego, aby mogła u- 
czestniczyć w naradach toczących się po nie
miecku. Jeśli tedy pouczenie mas lada, czy to 
pod względem spraw ekonomicznych, jak np. na 
zebraniach rolniczych, czy pod względem spraw 
politycznych, jak na zebraniach ludowych, u- 
waża się za rzecz pożyteczną — a któżby za
przeczył pożytkowi takiemu! — skutecznie 
dziać się to może jedynie w języku właściwym 
masie ludu. W takich sprawach policja naszem 
zdaniem powinna się stosować do potrzeby lu
du, a nie odwrotnie Ind do językowych wiado
mości policji." u

Podobno i rejencja w Kwidzynie sroma się 
interpretacji, zawartej w odpowiedzi Wydziału 
powiatowego w Starogardzie ua zażalenie p. 
Jackowskiego,.i polóciła Reksowi bywać obe
cnym na polskich wiecach.

Zawiązało się w Gnieźnie T o w a r z y 
s tw o  w z a je m n e j  p o m o c y  „CT1“ na po
dobieństwo „,yla“ poznańskiego. Ód samego 

1 początku łamać się musiało z nie małęmi tru- 
Idnościami, przez władze najezdnicze stawiane-ł • er, „ a t  _ • 1,1 1 . i j • «

gim wywodzie oddalił sędzia od zapisu, dowo
dząc, że do firmy polskiej dodać koniecznie na
leży niemfecki, jedynie legalny wyrą? '„Ęinge- 
tragene Genossensc^iaft". Podstawą wywodu 
było mnięmanie, że do roku 1867 można było 
używać dodatku „Towarzystwo intabulowane", 
ale po ogłoszeniu prawa nowszego z roku 
1868 nawet i ten dodatek polski nie jest 
legalny, gdy prawo Rzeszy niemieckiej r. 1868 
tylko (sje) w niemieckim jężyku było ogłoszo
ne. Wnosił tedy dekretiyący w sądzie gnieźnień
skim, że po emanaccji tego prawa, każdy sąd 
winien oddaląć zapis Spółek, gdy niema do
datku: „Eiugetragene Genossenschaft."

Zarząd „Ula* po prostu przesłał do sądu

Bracia ! my wagi krew daąali
Dziś wy dla naa n ic,—  pr,jez Izy!

M  ki9.,ę<»ialru na bagneiyl 
,Zyj awoM?,, Pol^o i j j l .
, Takiem ,Qa»l«in cnej podniety

wrogom grzmij." •) 
czipką, ną f i l ie r  grzmiała wiara 
Wifry.iliybięze 
eir  W U ftU i wam życz,, 
w * :? zapałem oku

jQi ‘
-  Nisboiaą «

A za króla jeszcze Jana,
. _ , W* * mana.

Lecz ze wszystkich tych starych, a przez 
nas śpiewanych pieśni ąęjdzielniej rozlegała się 
w powietrzu następująca:

W Ośtrolęee na równinie 
£Ś1

Dalej,

Albo

Tam ogólny ,|>jór m* być,
Bierzcie jęąy, bierzcio kija,
I dziegcizrzy chodźmy bić.

Marsz bracią 4o 
Nie żałujmy swego znoju,
Uderzmy śmjąja, skoro staniemy, 
Wnąt Mpskąlisków ztąd wypędziemy,

«T yneiseW srti
Już piechota naat«puj»,
Błyszczy o ięż,, łzązera stal!
Karabiny ąwe ^zykig^
Na komendy: 1

Brzęczały |
Srogie kartacze warcząc leciąły 
I Moekaliskom śmierć zadawały!

Ach Ostrołęko, twoje, równiny 
Będą wspominać potomne syny!

Ten ostatni dwuwiersz śpiewał się trzy ra
zy, sentymentalniej niż inne strofy i z podnie- 
sionepai do góry oczami *).

Śpiewy jeszcze brzmiały, gdy rozkaz zo
stał danym, aby wsz.yscy byli gotowi do wy
marszu wieczorem, nadbiegła bowiem sztafeta 
z pilną wiadomością.

Wiedzeui ciekawością okrążyliśmy Jankow
skiego. Ten przeczytawszy depeszę, odwrócił 
się do nas i zawołał.

— Panowie, Moskwa idzie na nas! 
_________ (Ciąg dalszy n.)

' ‘i 1— ' • /  l i  t ’ i ‘ i  ‘ ' i • i >, i ,< , .
♦) Jeąt to strofka za znanej pieśni Karola Sien

kiewicza 1 powszechnie śpiewapąj,
*) Ciekawe są bąrdzę śpiewy patriotyczne nasze

go narodu. Malnją one doskenale charakter patrjotyz- 
mn żołnierskiego. Dla tego to charakteru zająć się 
niemi powinea etnografia nawet wtedy gdy znajomy 
jbet ich autor, ataly się bowiem ludowemi.



zbiór praw z r. 1868, gdzie prawo o spółkach 
jak każde inne ogłoszone jest po polsku, gdzie 
nadto w §.-2. „Eingetragene Genossenschaft** 
jest spolszczone przez „Towarzystwo intabulo
wane". Argumentacje zarządu ponownie oddalił 
sąd gnieźnieński, przy dawnej rezolucji pozo- 
stawając. Dopiero sprawa zaniesiona do sądu 
apelacyjnego w Bydgoszczy, jak słychać^ po
myślniejszy nadała kierunek na korzyść „Ula". 
Wyrok senatu cywilnego rozstrzyga, że nie mo
że się „Ul" upierać przy dodatku „Zapisana 
spółka", który jest dowolnym (nie zawartym 
w urzędowem tłómaczeniu prawa), ale powinien 
zamienić Zapisana Spółka na T o w a r z y s t w o  
i n t a b u l o w a n e ,  bo tak brzmi w tłuma
czeniu urzędowem. Iniemi słowy, żądanie sądu 
gnieźnieńskiego, aby koniecznie do firmy pol
skiej niemiecki ogonek dołączyć (Eingetragene 
Genossenschaft) jest nieuprawnione.

Moskiewski rząd, który rozprawia tak li
beralnie w sprawach tureckich, dopuszcza się 
u siebie gwałtów, rzadko nawet w Turcji prak
tykowanych. Ńeue fr . Presee w korespondencji 
z Odessy donosi o nowym gwałcie, który wzbu
rzył i przestraszył mieszkańców miasta Odessy. 
Brodzki, 62letni starzec, jeden z pierwszych 
bankierów tego miasta i radca miejski, bez są
du i bez podania przyezyny został wywieziony 
na mieszkanie do Permy. Przed wywiezieniem 
dano mu 24 godzin czasu do uporządkowania 
swych interesów i tylko zawdzięczając stara
niom gubernatora Stragonowa, przedłużono ten 
termin do 48 godzin. Pomimo przestrachu, wy
wołanego tym przykładem dowolności rządowej, 
ze dwadzieścia powozów odprowadzało wygnań
ca na dworzec kolei żelaznej. Przyczyna wy
wiezienia niewiadoma.

Moskiewski minister oświaty publicznej wy
dał nowe rozporządzenie,, na mocy którego mło
dzież z wychowania prywatnego może zdawać 
egzamina w gimnazjach i progimnazjach jedno
cześnie z uczniami tych zakładów. Rozporzą
dzenie to w dosłownem brzmieniu umieszczamy 
w odpowiedniej rubryce.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 15. stycznia.

(Y). Książę Auersperg i jego koledzy mi- 
nisterjalni odbywają teraz z klubu do klubu 
pielgrzymkę. O odwiedzinach w klubie postę
powym już wiecie; przez niedyskrecję jednego 
z członków frakcji postępowej dowiedziała się 
publiczność u przebiegu rozpraw klubowych. 
Przedwczoraj zaszczyciła trójka ministerjalna 
posiedzenie klubu lewicy, a znowu wczoraj była 
obecną na posiedzeniu frakcji zwanej „cen
trum". Cel tych odwiedzin wszędzie ten sam. 
Przedewszystkiem chodzi rządowi w dzisiejszej 
krytycznej chwili o zbliżenie do siebie wszy
stkich frakcji centralistycznych i o fuzjonowa- 
nie tychże w jedno wielkie stronnictwo mini- 
sterjalne, któreby nieograniczone pokładało za
ufanie w ministerstwie i przekazało mu zupeł
ną dykt*.turę co do prowadzenia dalszych ro
kowań z Węgrami, a nawet i spraw innych. 
Tak bowiem należy rozumieć „kontakt", który 
gabinet pragnie wznowić z większością parla
mentarną. Równfeż chodzi gabinetowi o to, 
ażeby nikt nie interpelował go co do sprawy 
austro-węgierskiej, a tern samem o pozostawie
nie obywateli państwa tak jak dotychczas w 
zupełnej niewiadomości ostan ie  i przebiegu 
tej dla wszystkich bardzo ważnej sprawy. Zdaje 
się, że parlamentarni pionierzy centralizmu, za
grożeni energicznem wystąpieniem Tiszy, sku
pią się istotnie jak pisklęta pod skrzydła zama
szystego Auersperga i przejęci bojaźnią milczeć 
będą, jak na grzeczne dzieci przystało. Tym 
sposobem odetchnęliby ministrowie i mieliby 
przynajmniej na pewien czas trochę swobody 
oddechania. Opozycji przypada więc rola prze
rywać spokój ministerjalny i mącić gołębią 
zgodę, która w przyszłości ma panować w obo
zie centralistycznym.

Wobec ważnych wypadków, na które się 
zanosi — wobec oczywistych kłopotów partji 
wiernokonstytucyjnej nie należy nam przypa
trywać się bezczynnie. Doprawdy nie pojmuje
my, dlaczego „stronnictwo Hohenwarta", pra
wnopolityczna czeska partja i koło polskie do
tychczas tak biernie zachowają się. Przecież 
tak samo jak Niemców obchodzi i inne narodo
wości ugoda z’ koroną św. Szczepana i tak sa
mo przysługuje im prawo zabierania głosu w 
tej sprawie. Że stanowisko gabinetu przedli- 
tawskiego jest zachwiane, o tern wątpić nie 
można — kiedyż więc nadarzy się odpowie 
dniejsza chwila do walki zaczepnej, jak wła
śnie obecnie’.? Jeżeli opozycja nie będzie umiała 
teraz korzystać ze sposobności, jeśli teraz nie 
potrafi zająć odpowiednego stanowiska wobec 
ministerstwa i jego partji: natenczas wystawi 
sobie świadectwo nieudolności politycznej. Nie
ma bierność, objawiająca się w głosowaniach 
przeciwko wnioskom partji centralistycznej, nie 
jest jeszcze sama przez się ani mądrością, ani 
zręcznością parlamentarną; dlatego pozwalamy 
sobie powątpiewać, czy wyborcy będą zadowo
leni podobną mechaniczną tylko pracą w tak 
stanowczej, ważnej chwili. Dziś należy działać 
słowem i czynem, należy ostro i bezwzględnie 
krytykować i kontrolować czynności rządu, na
leży ułożyć własny program akcji w sprawie 
austro-węgierskiej, który na wypadek, jeśliby 
wiernokonstytucyjni nie mogli z Węgrami przyjść 
do ładu — stanowiłby w przyszłości podstawę 
do traktowania pomiędzy Węgrami a opozycją 
prawnopolityczną. Ale działać trzeba — dzia
łać i jeszcze raz; działać!

Rozprawy Rady państwa nie budzą dziś 
prawie żadnego interesu. Izba posłów odbyła 
dotychczas trzy posiedzenia, na których mało- 
znaczące sprawy załatwiano.

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
Izby panów, na którem projekt ustawy klasztor 
nej pomimo dość silnej opozycji ze strony kle- 
rykalnej do szczegółowej rozprawy przyjęty zo
stał. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
uzasadnił morawski poseł dr. Meżnik swój wnio
sek, dotyczący opodatkowania spółek zarobko
wych i gospodarczych (Erwerbs- und Wirt- 
schafts-Genossenschaften), uderzając ostro na 
niesprawiedliwy system podatkowy, który nie 
powinien humanitarnych instytucyj obciążać i 
przezto ich rozwój hamować. Wniosek dr. Me- 
źnika odesłany został nie do komisji podatko
wej, ale do osobnej, złożonej z 9 członków, 
którzy z całej Izby mają być wybierani. Oba
wiano się bowiem, aby wniosek ten ważny w 
komisji podatkowej nie został pogrzebanym.

Następnie rozpoczęto dalszy ciąg rozpraw 
nad rezolucjami, odnoszącemi się do ustawy 
finansowej na r. 1876.

W tej chwili dowiadujemy się z dość wia
rygodnego źródła, że dalsze rokowania z Wę
grami już 23. b. m. mają się we Wiedniu roz
począć. W tym celu mają ministrowie Tisza, 
Szell i Simonyi zjechać do przedlitawskiej sto

licy. Czy wiadomość ta jest prawdziwą, uje u- 
miemy powiedzieć. (Według pism peszteń3kich 
jest mylną; p. r.)

Warszawa d. 5. stycznia.
Spełniona straszna zbrodnia w Bremerha- 

ven powinnaby dać wiele do myślenia wybrań
com, stojącym na czele rządów.

' Czasby już było wstrzymać rozkrzewianie 
bezwyznaniowości, tak zwanego knlturkampfa. 
Przy ogólnym prądzie edukacji utylitarnej*, za
stosowanie coraz nowych odkryć w chemii i w 
mechanice staje się przystępnem dla wszyst
kich warstw społeczeństwa, które wpadną nie
zadługo w ostateczną anarchię, jeżeli oprócz u- 
dzielania nauk realnych nie będzie hamulca mo
ralnego, hamulca religijnego. Bez tych zasad 
człowiek zamieni się w drapieżne zwierzę, a 
ludy w bandy rozbójnicze.

Ostatnia wojna rozbestwiła praski land- 
wehr; a landwehr to całe obywatelstwo, to na
ród. Tymczasenf obywatelstwo to nauczyło się 
palić, rabować i mordować, zasmakowało w a- 
wantarniczym bycie z dnia na dzień. Dzisiaj 
już mieszkańcy Berlina przechadzają się uzbro
jeni w rewolwery, ale i te niezadługo nie na 
wiele się przydadzą, bo dynamitowa pukawka 
więcej od armaty sprawić może zniszczenia.

Tego zwrotn ludzkości do stanu zwierzę
cego jedyną przyczyną są rządy, które traktu
ją ludy jako stada bydła, jako z takiem się ob
chodzą i dla swoich samolubnych celów wyzy
skają.

Nietylko w Niemczech, ale i u nas dostrze
gać się już dają ślady demoralizującej edukacji 
rządowej. W Warszawie kradzieże i napady na 
porządku dziennym. Nie ma dnia, żeby nie zra
bowano jakiego sklepu, lub nie było napaści na 
prywatne mieszkania. Na Litwie mieszkańcy ca
łych powiatów są jakby w stanie oblężenia. 
Zuchwalstwo tak zwanych burłaków (starowier- 
ców) doszło do najwyższego stopnia. Do 1863 
roku burłaki zachowywali się spokojnie. Hanie
bnej pamięci Murawiew zorganizował z nich 
zbrojną konną milicję dla ścigania powstańców. 
Tymczasem j*edynem zajęciem tych band były 
napady na dwory, rabunki i mordy. Burłaki 
(Litwini nazywają burłakiem każdego Moskala) 
zamieszkują miasteczka zwykle na samych krań
cach, zkąd im łatwiej nocną porą na łotrowskie 
wyprawy wyruszać, a często i kilka dni po za 
miasteczkiem przebywać, bez zwrócenia na sie
bie uwagi policji, która zresztą jedną z nimi 
tworzy falangę. Ten moskiewski landwehr, roz
zuchwalony przez Murawiewa już od 12 lat 
plądruje po kraju, a w ostatnich czasach zor
ganizował się w bandy i trudni się rozbojem 
aa własną rękę. Mieszkańcom pochodzenia pol
skiego, a więc wszystkim, z wyjątkiem czyno- 
wników, nie wolno mieć broni nawet dla wła
snej obrony. Zamożniejsza też szlachta schroni
ła się do miast, porzuciwszy dwory na pastwę 
rozbójników: parę tygodni temu w powiecie Wił
komirskim rezydencja obywatela Komara, ba
wiącego za granicą, została do szczętu zrabo
waną, a mieszkańcy w pień wycięci; liczba za
mordowanych dochodzi do 27 osób! Postaram 
się dostarczyć wam listę wszystkich zrabowa
nych dworów i zamordowanych osób z powia
tów, w których burłaki bezkarnie plądrują. 
Przy takim stanie rzeczy zadziwiającem jest to, 
że władze miejscowe obojętnie patrzą na po
pełniane gwałty, a nawet pewne z tego okazu
ją zadowolenie. Do czego nas ta szatańska po
lityka doprowadzi? nie pojmuję; kradzieże i 
rozboje na wielką skalę popełniane bywają nie
tylko po wsiach i na publicznych drogach, ale 
i na wszystkich kolejach żelaznych w cesar
stwie. Już nawet w Terespola, gdzie się roz
poczynają zarządy moskiewskich kolei, czytamy 
we dworcu, na stacjach i w wagonach ostrze
żenia, zwracające uwagę podróżnych na pilno
wanie rzeczy i pieniędzy. Moskiewskie wagony 
są tak zbudowane, iż środkiem wzdłuż prze
chodzi się przez wszystkie wagony całego po
ciąga. Wielka to wygoda dla podróżnych, ale 
również i dla złodziei. Jesteśmy przekonani, że 
grabieżą trudni się służba kolejowa moskiew 
ska. Konduktorowie w czasie ruchu otwierają 
pakunki, wyjmują kosztowniejsze rzeczy i na- 
powrót je zamykają, używając do tego zrę
cznych ślusarzy, a nawet pieczętują, jeżeli wa
lizy były opieczętowane. Śpiącym odrzyuają 
podróżne worki, trzymane w rękach, również i 
z pieniądzmi; a często też przebudzonych du
szą i z wagonów wyrzucają.

Zbliża się nakoniec dawno oczekiwano gro 
monośnaburza,- co ma da szczętu zniszczyć pra
wodawcze podwaliny naszego społeczeństwa. 
Już wyasygnowano w Petersburgu 380.000 ru
bli na koszta podróży dla sądowych czynowni- 
ków. Krążą pogłoski, iż 3/t wyższych czyno- 
wników składać mają Moskale czystej krwi, 
zaś żydzi. Z nominacji najwyższych dygnitarzy 
sądowych wnosićby można, iż pogłoska ta się 
sprawdza. Gerard, prezes Izby sądowej jest po
chodzenia żydowskiego, jak również i prokura
tor Trachtenberg jest przechrzczonym żydem. 
Na prezesa miał być nominowany Kowalewski, 
a na pomocnika jego Cholewiński, następnie zaś 
mówiono o Rogozińskim — zmiana ta jednak 
nominacji wyraźnie wykazuje tryumf partji mo
skiewskiej przez jedną koterję zmosk&lonych 
żydów popieranej.

Po wprowadzeniu reformy sądowej w Kró
lestwie zorganizowana będzie Rada miejska w 
Warszawie i rozpocząć ma swoje czynności z 
końcem przyszłego roku. Wyborcami będą wła
ściciele domów i kupcy 1. i 2. gildji. Ci wybio- 
rą 72 radzców, którzy znowu z pośród siebie 
trzech czy dwunastu radców stale pracujących 
przy magistracie; reszta stanowić ma radę nad
zorczą, kontrolującą czynności Rady i magi
stratu. Teraźniejszy prezydent ma zastąpić gu
bernatora Medena, który awansuje na „towarzy
sza* przy jakimś ministrze. Rada zaś miejska 
będzie podległą gubernatorowi. Instytucja mo
skiewska „Domy miejskiej* ma być zastosowa
ną do Warszawy z pewnemi rozumie się wyłą
czeniami liberalnych atrybucyj, jakiemi są ob
darzone Rady moskiewskie. Będzie to coś po
twornego, paradja samorządu miejskiego; bo gu
bernator wydawać ma we wszystkich uchwa
łach ostatnią decyzję. W liczbie 72 radzców 
będzie z prawa 7, część żydów. Nowe wyszło 
postanowienie o przyjmowaniu uczniów do se- 
minarjam katolickiego w Petersburgu. Bezwa
runkowo Polacy nie będą przyjmowani. Sami 
cudzoziemcy stanowić będą na przyszłość du
chowieństwo polskie katolickie. Główny kon- 
tyngens uczniów do seminarjum dostarczyć ma
ją Niemcy i Belgia. Rząd moskiewski przeko
nał się, że duchowni katolicy Polacy, którzy 
dali najwięcej dowodów uległości rządowi i wy
parli się uarodowośsi swojej, są jeszcze zbyt 
niebezpieczni dla Moskwy. Otóż z czasem bę
dziemy mieli księży Niemców i Belgijczyków, 
znających tylko swój język i język moskiew
ski, uległych przytem we wszystkiem rządowi, 
bez żadnego wpływu na swoje owieczki!

Nie pojmujemy, czego właściwie chcą cd 
Turcji Moskwa i Austrja, podobno jakichś rę
kojmi w przeprowadzeniu reform. To istne żar
ty! Kto kiedy dotrzymywał przyrzeczenia, a je
szcze teraz w naszej pozytywnej epoce! Czy 
rząd moskiewski dotrzymał konstytucji z 1815 
roku? Czy statut organiczny, wprowadzony 
przez Mikołaja w 1832 roku, nie egzystował 
tylko na papierze? Czy konkordat, zawarty z 
papieżem w 1846 roku, był kiedy dopełniony? 
Czy dotrzymano obietnicy, ogłoszonej ukazem 
w 1863 roku przy wyjeździe w. ks. Konstan
tego, o przywrócenie nadanych za Wielopol
skiego instytucji, zaraz po uspokojeniu kraju? 
a nawet zapewnienie powrotu w. ks. Konstan
tego czy spełniło się? Bynajmniej! — I nikt 
przecież niema tego za złe Moskwie; owszem 
cała Europa nie może się jej nachwalić! bo też 
podobne dzikie pretensje byłyby prawdziwą 
śmiesznością. Nie mówię tutaj o Aastrji. Ta 
zdaje się święcie dotrzymywała i dotąd dotrzy
muje raz nadanej konstytucji!... Przerywam, bo 
znowu widzę wpadam w politykę. Bądźcie zdro
wi i przyjmcie życzenia wszelkiej pomyślności 
przy Nowym roku, który się niedawno rozpo
czął. Daj nam Boże dosyć hartu, byśmy mogli 
wytrzymać ciosy naszych wrogów.

Siostry Miłosierdzia i felczery w liczbie 30 
przeszło osób, w przejeździe z Petersburga 
przenocowawszy w Warszawie, wyruszyły 28. 
grudnia w dalszą drogę do Cetyni, w celu pie
lęgnowania rannych i chorych powstańców. 
W 1863 roku, w czasie naszego powstania, 
przysyłano nam tylko katów. Nie było też 
ani jednej siostry Miłosierdzia, ani jednego fel
czera dla umierających unitów pod razami sie
paczy!

Ziemie polskie.
(Nowe rozporządzenie moskiewskiego ministra 

Oświaty publicznej.)
W gazetach warszawskich ogłoszony jest 

następujący dokument:
„Minister oświecenia publicznego, pragnąc 

nadać rodzicom, wychowującym swe dzieci u 
siebie w domu, sposoby dawania im o ile można 
najregularniejszego ukształcenia gimnazjalnego 
i badania ich postępów, a z drugiej strony — 
pragnąc pobierających takie wykształcenie pry
watne postawić w warunkach o ile można rów
nych z uczniami gimnazjów, odezwą z 29. listo
pada 1875 roku za nr. 12.793, upoważnił; aby 
odtąd osoby z wychowania domowego, na wła
sne żądanie ich rodziców, krewnych, opiekunów 
lab kuratorów, były przypuszczane w gimna
zjach lub progimnazjach, na równi i jednocze
śnie z ich uczniami, do egzaminów z przed
miotów kursu progimnazjalnego i gimnazjalnego, 
na zasadzie zatwierdzonych 8. grudnia 1872 r. 
przepisów o egzaminach i przytem z zachowa
niem poniżej następujących przepisów:

1. Osoby z wychowania prywatnego mogą 
na żądanie ich rodziców, krewnych lub opie
kunów, zdawać egzamina, na równi i jedno
cześnie z uczniami gimnazjów i progimnazjów, 
z wszystkich przedmiotów wykładanych w niż
szych czterech klasach tych zakładów nauko
wych, i nareszcie, w razie zadawalniających 
rezultatów tego pierwszego egzaminu mogą 
zdawać po upływie dwóch lat, drugi egzamin 
z kursów V- i VI. klasy.

, 2. Do każdego z tych egzaminów przypu
szczają się osoby z wychowania prywatnego 
po dojściu przez nie do wieku normalnego, u- 
stanowionego dla odpowiednich klas gimna
zjów, to jest do pierwszego egzaminu przy
puszczają się ci, którzy skończyli co najmniej 
lat 14, a do drugiego ci, którzy skończyli co 
najmniej lat 16. Zresztą brak, dwóch lub trzech 
miesięcy do pomienionego wieku nie może sta
nowić przeszkody w wypadku, jeżeli powierz
chowność pomienionych młodzieńców świadczy 
o dobrym stanie ich zdrowia.

3. O rezultatach egzaminu, zakład nauko
wy wydaje świadectwo, z zaznaczeniem w niem, 
w razie dostateczności egzaminu, że świadec
two to nadaje wszelkie prawa, jakie nadane 
są tak w służbie cywilnej, jak i pod względem 
odbywania obowiązku służby wojskowej, tym 
którzy ukończyli odpowiednią klasę gimnazjum 
lub progimnazjum.

4. Osoby z wychowania prywatnego, ma
jące świadectwa o dostatecznem zdaniu przez 
nie pierwszego z pomienionych egzaminów, mo
gą po upływie najmniej dwóch lat po drugim 
egzaminie, zdawać egzamin dojrzałości z tych 
tylko przedmiotów i na tych samych podsta
wach, jak i uczniowie najwyższej klasy gi
mnazjów. * V

5. Osoby pragnące aby ich dzieci zdawały 
jakikolwiek bądź z wyżej wymienionych egza
minów, powinny podać o to prośbę do dyrektora 
gimnazjum lub dyrektora i inspektora progi
mnazjum, na miesiąc przed nastaniem egzami
nów, z dołączeniem ustanowionego świadectwa 
o wieku mającego zdawać egzamin, i wiado
mości o jego prywatnej nauce i z złożeniem 10 
rubli na rzecz egzaminatorów, która to opłata 
w żadnym razie nie zwraca się i rozdziela się 
pomiędzy egzaminatorów na podstawie obowią
zujących obecnie przepisów.

O takiem rozporządzeniu ministra oświe
cenia publicznego, kurator okręgu naukowego 
warszawskiego podaje niniejszem do wiadomo
ści powszechnej,

Przegląd polityczny.
Moskwa. (Aresztowani socjaliści w petro- 

p&włowskiej cytadeli i rozruchy w akademii 
medycznej w Petersburgu.) O aresztowanych w 
petropawłowskiej cytadeli za socjalistyczne a- 
gitacje, piszą z Petersburga co następuje:

„Przedewszystkiem starają się oddzielić 
każdego od otaczającego świata, choćby i wię
ziennego, starają się o to do nec p lu t ultra. 
Więzień wówczas widzi tylko swego stróża, 
kiedy przynosi mu pokarm; jeśli zaś pragnie go 
widzieć w jakimkolwiek interesie w innym cza
sie, to przychodzi mu to z wielkim trudem i 
niezawsze się udaje. Na przechadzkę wypu
szczają tylko chorych, chociaż ta przechadzka 
odbywa się po więziennym dziedzińcu, hermety
cznie zamkniętym ścianami gmachu. Po zam
kniętych kurytarzach przeprowadzają więźuiów 
do komisji śledczej, tak że i tu widzi tylno si- 
rowe oblicza stróży i bezstronnych sędziów. 
Prawda, raz na tydzień ma miejsce widzenie 
się z krewnymi, ale jakież to widzenie ? Wię
źnia wprowadzają do klatki i zamykają za nim 
drzwi. Jedna ściana składa się z kratek, dru
gie nie mają wcale okien; do takiej samej klat
ki przyprowadzają pragnących się widzieć. Od
ległość pomiędzy dwoma kratkami około łokcia, 
tak że podczas widzenia nietylko nie można u- 
ścisnąć ręki więźnia, leci z powodu ciemności 
niepodobna go widzieć; pozoataje tylko możli

wość rozmowy, przy której obećhych jest kilku 
żandarmów.

Czyż nie prawda, czy to nie dowcipny po
mysł? Pod innemi względami nie żyje się tam 
lepiej. Książki rozdają się nie punktualnie i po
woli. Nie wolno przynosić jedzenia z miasta ; 
na miejsca urządzony bufet, z którego można 
brać obiad za 16 rsr. miesięcznie. Tu można 
takie kspować tytoń, cygara i t. p„ naturalnie 
płacąe za wszystko w trójnasób. Wiedząc o 
tem wszystkiem, łatwo wyobrazić sobie, jak się 
tu żyje. Więźniowie, mówiąc bez żadnego fra
zesu, umierają powolną śmiercią. Jedni z nich 
widząc nieubłagany los, jaki ich czeka, sami 
go uprzedzają. Niedawno Bohomołow, więziony 
blizko lat dwa, zarznął się szklanką i tegoż 
dnia umarł. Chodzi wieść, że wielu zamierza 
iść śladem jego, a tymczasem, jak mówią, Ży- 
charew, naczelnik komisji śledczej, odwołany, a 
na miejsce jege miał przyjść Koni, który miał 
oświadczyć, że mu potrzeba co najmniej półto
ra roku, aby całą sprawę wykryć. Lecz kogoż 
on wówczas będzie sądził ? Do tego czasu albo 
wszyscy wymrą lub zwarjują.“

Tak oto piszą i tak się żalą Moskale na 
pastwienie się nad więźniami politycznymi w 
petropawłowskiej cytadeli. Nas od lat czter
dziestu blizko męczą w daleko sroższy sposób 
w cytadeli warszawskiej.

Do tegoż dziennika londyńskiego piszą o 
rozruchach w akademii medycznej petersburg- 
skiej, co następuje: W pierwszych dniach gru
dnia miał miejsce nieznaczny zatarg pomiędzy 
słuchaczami medycznej akademii a władzą tej
że. Akademicka władza postanowiła odebrać 
studentom zarząd nal biblioteką, która była 
pod ich kierunkiem od lat 14. Słuchacze dowie, 
dzieli się o tym dobroczynnym zamiarze 
zwierzchności i zebrali się w bibliotece, żeby 
porozumieć się, co robić w obsc tej nowej za
chcianki władzy. Zebrało się ich przeszło dwu
stu i postanowili pod żadnym warunkiem nie 
wydawać biblioteki z swych rąk. Przybył tam 
inspektor studentów Piesków, wzywając ich do 
rozejćcia się. Odpowiedziao mu sykaniem i świ 
stem oraz krzykami: precz! w skutek czego 
musiał się oddalić. Przy wejścia Pieskowa słu
chacze zgasili światło, w skutek czego wale
czny major gwardji nie mógł dojrzeć ani jednej 
twarzy. Piesków udał się do naczelnika aka
demii Bykowa, na spotkanie którego wyszli 
słuchacze na dziedziniec. Przybył tam wkrótce 
Byków. Słuchacze zwrócili się doń z prośbą, 
aby im zostawił bibliotekę na tych samych 
prawach, na jakich ją mieli dotychczas. Byków 
przedstawił im, iż napróżno biorą tę sprawę 
mocno do serca, bo istotnie żadnych radykal
nych zmian nie chcą zaprowadzać w zarządzie 
biblioteki i chcą jedynie tak postąpić: Akade
mia na bibliotekę będzie dawała corocznie pięć
set rubli; katalog za to biblioteki winien być 
na przyszłość przedstawiony akademickiej wła
dzy do zatwierdzenia i te książki, które ona 
zaaprobuje, będą odstęplowane. Jak widzicie, 
za odstęplowanie chcą płacić rocznie pięćset 
rubli sr. Czyż to nie prawdziwa dobroczyn
ność ? Słuchacze nie zgodzili na to, owszem o- 
fiarowali sami płacić władzy akademickiej pięć
set rubli, byle im zostawiono jak dotąd biblio
tekę. Byków oddalił się, oświadczywszy, że 
przedstawi prośbę studentów jen. Niepokoj- 
czyckiemu.

Na drugi dzień słuchacze znów zebrali się 
w bibliotece — ich nie rozpędzili. Bibliotekarz 
Czudnowski, wezwany został do Niepokojczyc- 
kiego i Bykowa. Przez niego przysłane zostały 
słuchaczom nowe prawidła osnowy następują
cej: Na bibliotekarza mianuje się doktor Ma- 
nasein (bibliotekarz akademickiej biblioteki); 
katalog zatwierdza władza; na przyjętych książ
kach kładzie się stempel; słuchacze z grona 
swego wybierają pomocników bibliotekarza, 
zatwierdza ich władza; za to wszystko, władza 
akademicka będzie dawała corocznie na biblio
tekę rubsr. pięćset. Słuchacze udali się do By
kowa i oświadczyli mu, że tych prawideł me 
przyjmują. Byków przyrzekł pomówić z Niepo- 
kojczyckim, i na drugi dzień dać odpowiedź. 
Słuchacze postanowili dla wysłuchania tej od
powiedzi zebrać się na drugi dzień.“

Zatarg ten skończył się tem, iż bibliotekę 
słuchaczom medycyny odebrano i kilkudziesię
ciu z nich wykluczono z akademii.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— K o n c e r t  dragi z rzędu naszego Towa

rzystwa muzycznego, który się odbył w niedzielę 
o 5. godzinie wieczorem zapełnił salę ratuszową 
doborową publicznością. Dawno już nie ściągnął 
żaden z koncertów zwyczaj’nych tak wielkiej* liczby 
słuchaczy, których zwabił widocznie interesujący 
w swoim rodzaju nowy zupełnie program koncertu. 
W niedawno ogłoszonej odezwie nasze Towarzystwo 
muzyczne wytknęło sobie nową drogę, a zrywając 
raz na zawsze z programem, którego ezęść prze
ważną zajmowały utwory ułożone na fortepian, obie
cało baczyć na przyszłość więcej na kompozycje 
orkiestrowe. Koncert niedzielny dowiódł, że p. Mi 
koli na serjo myśli o takiej reformie programowej, 
którą publiczność widocznie przyjęła z uznaniem, 
które się objawiło najlepiej kompletnem zapełnię* 
niem sali. 'My z naszej strony nie możemy jak tylko 
powinszować p. Miknlemn tej nowej drogi, a ró
wnocześnie wyrazić mn wdzięczność za to , że w 
programie niedzielnym nie pominął utworów muzyki 
polskiej i słowiańskiej.

Koncert rozpoczął wstęp instrumentalny do dru
giej części słynnego oratorium Berlioza, znanego pod 
nazwiskiem „Lenfance du Christ". Jest to ustęp 
tworzący sam w sobie zamkniętą całość; szczególnie 
dużo w nim kolorytu sielanki, którą maluje dosa
dnie odzew fleta i oboi, przypominający piszczałki 
pastusze. Szkoda tylko, że niesforne tony skrzypiec 
i fletu w niektórych miejscach psuły wrażenie ca 
łości.

Nastąpiły piękne dwie kolendy: polska „W żło
bie leży* i raska „Chrystos rodyt sia“ według pie 
śni narodowych harmonizowane świetnie przez p. 
Mikulego. Przygrywka do pierwszej z nich pięknie 
i efektownie instrumentowana wywołała burzę okla
sków, których część przypadła w udziale wykonaw 
com. Również mile wrażenie wywołała kolenda cze
ska „Spiejte, spłejte" układu Pi wody, wykonana 
bardzo dobrze przez chór żeński. Znakomicie ode 
grany był „Concerto grosso". Archangela Corelli, 
utwór majestatyczny, napisany z wyższem poczu 
ciem muzyki. Koroną jednak wieczora było wyko
nanie J. S. Bacha „Weihnachtsoratorium", w którego 
części wokalnej wyszczególniła się młodziutka ar
tystka altystka panna R. , która czysto i z uczu
ciem odśpiewała arję solową „Liebster SchUfer", a 
na oklaski zasłużyła cała orkiestra za wykonanie 
pełne życia i werwy nader trudnej fagi końcowej.

— Na zupę rnmfordzką złożyli w handlu J. 
Drexlera do 15. stycznia Wp. Józef Światopełk 
Zawadzki zł. 5, JWp. hrabina Caboga zł. 10, k®. 
Hoinbowicz zł. 3, p. Markiewicz zł. 5, N. N. zł. 1» 
Razem zł. 24.

— W tych dniach mieliśmy apoiobność widzieć 
portret namietnika hr. Alfreda Potockiego, wyko
nany przez p. Tytusa Maieszewskiego. Jest to pa
stel wielkich rozmiarów zataralzej wielkości, do 
pół fignry. Oprócz nadzwyczajnego podobieństwa 
p. Maleszewski nadał portretowi układ szlachetny i 
natzralny, prawda zaś rozlana w całej postaci. 
Wykonanie w ogóle, nacechowane rzeczywistym ta
lentem, tworzy całość wysokiej wartości artysty
cznej, jakkolwiek swe dzisiejsze stanowisko w sztzee, 
zawdzięcza p. Maleszewski głównie portretom dam
skim, w których obok wdzięcznego układa delika
tność pasteli szczególniej nadaje się dla ptei 
pięknej. . ' ?

—  Śnieg obSty, który zaprzeszłej niedzieli prze
szkodził przyjściu do skutku festynowi sportu łyż
wiarskiego n i  stawie Panieńskim, padał i tej nie
dzieli nie mniej obfLie. Pomimo t  », a głównie może 
z powodu zapowiedzianej produkcji szybkono iego atle
ty, Niemca Richtera, już o godzinie 3. popołudniu 
było tłumno na stawie. Loże i wszystkie trybuny 
były zajęte, miejsca stojące literalnie nabite, a w przy
ległej ulicy i na sąsiednich wzgórkach mnóstwo cie
kawe publiczności. Jak w przeszłym tygodn u na ryn
ku lwowskim i tutaj wypełnił on swój program tj. w 
30 minutach obiegł 20 razy na ok»ło stawa Panień
skiego, a tyiko z tą  różnicą, iż tutaj przygrywała mu 
muzyka wojskowa. Riehtar, zdążywszy w oznaczonym 
czasie do mvty, rozpiął swój dzwonkami nabijany p#a- 
cerz i pokazał ciekawym, że koszula jego zupełnie jest 
suchą, czem dowodził, że w biegu zupełn e się nie 
poci. Kilka kwestujących posługaczy z obficiś napeł- 
n onami puszkami odprowadziło go do bufetu, poctftm 
większa część widzów udała się z powrotem do miasta.

—  „Bankructwo" dramat z norwegskłego Bjflr- 
•terna Bjórsona w przekładzie Platona Kosteckie
go, przedstawiony będzie po raz pierwszy aa aa- 
szej scenie dnia 20. b. m. tj. we czwartek. Głó
wna postać Fjółde’go, którą odegra p. Ładnowski, 
dziwnie harmonizuje z postacią niedawno upadłego 
finansisty Strouiaberga. — Fjólde, opanowany go
rączką spekulacyjną, goniąc za nrojonomi mrzon
kami, traci grant rzeczywisty pod nogami, zapo
mina zupełnie o podstawie rzetelnego handin, i na 
oślep puszcza się w grę, jakby w loterję... Autor, 
znający dokładnie stosunki kupieckie, po mistrzow
ska wywiązuje się z swego zadania, wyprowadza
jąc z toku działania zdrową, moralną tendencję, 
której oby się nasze knpiectwo trzymało!

— Oaegdaj w południe odbyło się poświęcenie 
gmacha Towarzystwa stolarzy lwowskich. Uroczy
stości kościelnej dopełnił zacny przeor 0 0 . Bernar
dynów, ks. SzafLrski; poczem odbyła się nczta, w 
czasie której p. Marcinowi Prngarowi wręczyło To
warzystwo od siebie srebrny pahar z tacą w do
wód uznania jego zasłag około założenia i rozwoju 
Towarzystw*. Ważniejsze szczegóły tej uroczystości 
podamy jntro, nie mając dzisiaj miejsca dostate
cznego.

— Na pismo zbiorowe R appersw yl, mające 
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciąga prenumeratę w Administracji G a
zety N arodow ej: ks. Tytus Zawirski z Mielnicy na 
1 egzemplarz; p. Józef Światopełk Zawadzki 3 zł. 
50 c.

— Na poezje słowackiego poety S a w y  D a 
s z  a na P e p k i n a  złożył prenumeratę w Admi
nistracji Gazety Narodowej p. Józef Światopełk 
Zawadzki we Lwowie 1 zł.

—  Brzozów d. 13. stycznia. Na spokojnym 
horyzoncie powiatu naszego zjawiło się w dwóch 
korespondencjach do Dziennika Potzkieyo z dnia 
21go grudnia nr. 296 i z dnia 30go grudnia aż 
dwóch malkontentów co do biednego naszego życia 
autonomicznego.

Nie łnb/ę nikogo zostawiać bez odpowiedzi, 
raz, aby uie usłyszeć zarzutu lekceważenia, a dra
gi raz, aby się nie znaczyło qui tacet, conzentire 
v ide tu r; i dlatego pozwólcie mi miejsca na odpra
wę w szpaltach Gazety waszej.

Ugiąłbym się przed wszechwiednym korespon
dentem z dnia 21. grudnia, gdybym tylko mógł 
mieć przekonanie, że smagając Radę powiatową 
brzozoWbką za najgorsze drogi gminne w całym 
kraju, czyni to nie z pobudek osobistych, ale po* 
wodowany dobrem ogólnem; gdybym mógł wierzyć, 
że przypatrywał się drogom gminnym, jeźii już cie 
we wszystkich powiatach, co ma bezwzględnie jest  
niepodobnem, to przynajmniej w więcej, jak w sa
nockim i brzozowskim; a przecież przyznać mi mu
si, że jeźli twierdzi, że ze wszystkich Rad po
wiatowych najgorzej administruje drgi gminne brzo
zowska, mnsiałby znać wszystkie drogi gminne w 
krają i znać Ich administrację, gdy tn przecież 
wiadomo, że ylebae adstrictus nie lubi, nie może i 
nie puszcza się dalej, jak dokąd sięgać może sła
wa jego, cyrklem i deską rysunkową zaznaczona.

Nie wiem jak pojmuje szanowny korespondent 
dobroć dróg, bo może być, że się tak w tem po
jęciu róźnimy, iż nigdy się nie pogodzimy, a wte
dy i nie osiągnie cela, choćby i pisał, że drogi 
gminne w powiecie brzozowskim są najgorsze w 
całej Przcdlitawii.

Nie weźmie mi też szanowny korespondent te 
za niegrzeczność, jeźli w prost zaprzeczę jego twier
dzenia, źe wszelkie lamenta, zażalenia i skargi po
dróżnych : na złe drogi w gminie wzdowskiej toną 
w stosach aktów Rady powiatowej, jestem .albo
wiem pewny, że sam szanowny korespondent, jeźli 
tylko nie z fantazji wymówił to twierdzenie, ale 
zaglądnąłby do registratury Rady powiatowej, zmie
niłby je i wyznał, źe Wydział powiatowy, a nie 
Rada powiatowa, każdą skargę na złą drogę na
tychmiast załatwia poleceniem do jej naprawy, i źe 
nie tylko w r. 1872 gmina wzdowska, ale każda 
inna z naprawą dróg się ociągająca, po dwnkre- 
tnem bezowocnem upomnieniu dostała każdego roki 
egzekucję, jeźli nie tak ostrą, jak to widzieć miał 
szanowny korespondent w Besku, to jaż zostawK 
trzeba osądzenia tym, którzy de udzielenia egze
kucji są powołani; zaręczyć go tylko mogę, że f  
Wydziałowi brzozowskiemu sprawiedliwej i odpo- 
wiednej egzekucji i szczęśliwie jej jeszcze dotąd 
żaden dotychczasowy nieodmówił starosta, a tem 
mniej teraźniejszy, który bynajmniej nie jest ma
lowanym starostą, ale z swej sprężystości i nie
słychanej życzliwości do Wydziału powiatowego, niei 
tylko w brzozowskim powiecie znany i ceniony, ale 
wszędzie, gdzie tylko dotąd był urzędnikiem.

Ubolewa szanowny korespondent nad tem, źe 
flegmatyczność Rady powiatowej, raczej Wydziału 
powiatowego jest zgubną i szkodliwą <Ua powiatu, 
bo z powodu złej drogi płaci o a/s drożej szuter 
przez Wzdów dostarczany. Czy to całkiem prawdą, 
należałoby spytać tych, co tego szutru dostarczają 
lab dostarczać mają ochotę, pozwalam sobie przy- 
pomnąć szanownemu korespondentowi, iż, jak mn 
to wiadomo, są to przemysłowcy brzozowscy, którzy 
go taniej dostarczają, jak to ns licytacjach ofe
ruje szan. korespondent. Rozpatrując się* w tej 
sprawie, gdybym tak źle myśiał o ludziach, mógł
bym posądzać go o coś, coby nie bardzo pochle
bnie charakteryzowało jego działalność o dobro po- 
wiato. Ale co tam dłużej rozwodzić się nad tem, 
co spowodowało szanownego korespondenta do ude
rzenia na Radę powiatową, jedną niech odemnie 
przyjmie radę, aby: jeźli chce mieć dobrą drogę 
przez Wzdów do Beska, a to dobrą w jego poję
ciu, wprost odniósł się z tem do Wydziału, a za
pewnić go mogę, źe zażalenie je£o ni* zalegnie w 
stosach aktów powiatowych, ale niesawodftfe1 osią-



gnłc pożądany skutek, a osobliwie, źe jako tź e -  i taUcI wszystkich gttip, Upraszając silnie prezesa 
czaznaw ca podać może zarazem  i sposób swego by rezygnację cofnął, co też uczynił, nie zw ażając  
zadowolenia, za  który W ydział powiatowy jeszcze  na to, iż  może jedynym  je s t  prezesem  w kraju, 
mu Ślicznie podziękuje. który od początku zaprowadzenia Rad powiatowych

Teraz co do korespondencji z  dnia 3 0 . grn bez najmniejszej przerwy urząd ten piastował z 
dnia. Nie bardzo pochlebne miałem dotąd wyobra- prawdziwą wytrwałością i skutecznością, oraz wszech- 
len ie  e  piśmiennych zdolnościach szanownego ko- stronną znajom ością rzeczy i niekłamanem cado- 
respondenta, ale po tern, co w korespondencji sw ej woleniem wszystkich mieszkańców powiatu, poświę- 
x dnia 3 0 . grudnia z sobą powiązał, aż nadto mnie cając nadto częstokroć rozlegle sw e gospodarstwo  
przekonnje, że zaw sze wypożyczanym  posługuje dla doki a powiatu i kraju. Dodać tn je sz c z e  wy- 
się rozumem. Prawi najpierw, że Rada powiatowa pada, iż przy tej sposobności radca T rz., reprezen- 
nie może s ię  doczekać zatw ierdzenia wybranego tant grupy gmin w iejsk ich , podniesionym głosem  
przed 16 miesiącami prezesa, potem że zastępca przemawiał imieniem reszty  reprezentantów tej 
prezesa oprócz urzędowych i inne piastuje auto- grupy, „iż w szyscy  zrezygnują, jeżeli pan prezes 
nomiczne godności; że posiedzenia W ydziału uzu- rezygnacji swej nie cofnie, że najgłębsze pokłada- 
pełniają się  zastępcami w ydziałowych, włościanami ją  w nim zaufanie, etc.*
z Starejw si i Hnmnisk, że nareszcie koresponden- W spominając o tutejszym  p rezesie , miinowoli 
eja jo g o  może przysp ieszy zatw ierdzenie prezesa ciśnie się także pod pióro wzmianka o tutejszym  
i położy koniec nieporządkom. staroście p. G., który będąc ze w szech miar pra-

Mój szanowny korespondencie, jakże to w szy- wym urzędnikiem państwa, któremu służy i go- 
stko łą czy  się razem ? ale dajmy łoicie spokój, dnym obywatelem krają, który go ceni, potrafił 
której rozumie s ię , nie nabywa się tam, gdzie sobie zjednać najzupełniejsze zaufanie całego po-

do programu ptżez komitet rozesłanego ściśle się 
zastosow ać —  termin zgłoszeń  oznacza się do 12. 
lutego. W ystaw a urządzoną będzie w tej samej sali, 
gdzie się odbyła poprzednia , to jest w  domu nie
gdyś p. Szreterowej na ulicy M ickiewicza nr. 7. 
W szelkie okazy odbierane będą w tejże sali od 14. 
do 23. lu tego  - -  i w  tym czasie powinny być 
wszystkie nadesłane. W  końcu npraszam o liczne  
przedm ioty do w ystaw y.

Lwów dnia 14. stycznia 1876. . .
W a le r ja n  P odlew eki.

DoiU zastawowy. Jeszcze  w listopadzie  
zeszłego  roku zaprotokołowane zostały i ogłoszono  
statnta ogólnego domu zastaw ow ego we Lwowie pod 
firmą: „Pierw szy dom zastaw ow y lw ow ski4, Tow a
rzystw a z nieograniczoną poręką, które rozpocznie 
swoją czynność, skoro tylko nadejdzie koncesja na 
sprzedaż zastaw ów , o którą podano do m inisterstwa  
przez nam iestnictwo tu tejsze. Dom ten, którego in i
cjatywę podjęli pp. Vysek, dyrektor banku Slavia i 
Chocbolauszek, posiada ju ż  fundusze, a m ianowicie 
z Czech, które oczyw iście tylko tent bardziej wzro-

Unioasbaak 74 — . 
Kolei Kar.Lnd. 196 75  
Franko • austr. — .— .
L o s y s r . 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbabn — .— .
Rubel papier. — .— .

młodość swą spędziłeś, ale powiedz mi, czy te go- w iatu, a tem samem i W ydziału powiatowego, z l  na ♦ iu ♦ , v
. Ii4.' • i i . • . . . . . ’ i sną, przezco tez sama instytucja tylko tem dobro-dności antonomiczne, które brzozowski zastępca którym idzie ręka w rękę, popierając najsilniej na ‘ ‘  . . . , < . 1 ■ ■ ,• u

ry odróźmsjęco od tych w ytykasz? poucz mnie, na wiata i kraju.. .  . . , . x , . , _  ,  _ , ków. Chcąc zaś ulżyć przystąpienie do tego Towa-
co wybiera się zastępców wydziałowych, czy  aby Curiosum. „Logika Niemców, ich krytykami rzygtwa wgzygtkim nawet raniej zam ożny^  ogobonl)
nigdy wydziałowych me zastępy wali ? czy może Wiktor H ngo.“ Z powyższym tytułem jedno z pism umie88coao w gtatueie waranek , i e  B o n k iem  byó 
dlatego, ie s4 włościanami z Starejwsi lub Hum- francnzkieh umieściło następnjęcy artyknłj: m ołe każdy, kto: a) zasnbskrybnje na rzecz fandn-
a n isk , m ajł byó tylko zastępcam i wydziałowych na „Wiadomo że p. W iktor Hugo jest nienawi- L sa rezerwowego kwotę dwóch złotych anstr. i ta- 
papierze? Przypisujesz sobie zbyt wiele znaczenia, dzony przez Niem ców. N ie powinno to nikogo dzi- kowe ai bo od razn łtb  przynaj mil;8j w 4 ratach
j e i l i  myślisz, ie odezwa tw a przyspieszy zatw ier wić. N iew olniczy naród niejnoże zrozamieó liberał- gpłaci; b) mie, i ęcznie aaś najmniej po 1 z ł przez 
dzenie prezesa i położy tamę nieporządkom o któ- nego genjusza, Ale co trudno przebaczyć, to ie  3 lat gk, aUĆ b ęd d e Z!oione pien, d le  ad L  Q.  
rych Ukie m ożesz mieó wyobrażenie, jak  ślepy o pew ien poważny naukowy przegląd niemieeki, liczący procantowajł , i? po 7 pre j prByn#,  opr6cx ’ 
kolorach. Zatwierdzenie wyborn prezesa poruszył dwadzieścia do trzydziestu tysięcy abonentów, po- dywjdendę. Zakład przyjmuje także * wkładki *

Vereinsbank —  .—
Kolej połndn. 114 50
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. — .—
W ied. Tram w. — .—
Napoieondor — .—

Usposób. słabe.
W ie d e ń  17. stycznia 1876. 

godzina 2. minut 12. po południu.
Akcje fran. - aus. 2 9 .5 0 .
Anglo-austr. 9 1 .4 0 .
Kolej Kar. Lud. 19 6 .2 5  
Kolej połudsio 114  25 .
Kolej E iib iey  165 —
W ęg. Nordoistb. 1 1 0 .5 0  
Wiftuer-Baagee. 22 .
Gal. in lem uiz. 8 5 .—
Fran o • H.-B ank 30. —
Lojy tureckie 24 7 5 .
Kolej państwow. 2 9 2  —
Wied. Banver. 15 .50
Marki niem ieckie 57 ct.
Usposobienie: słabe.

B erlin , 15. stycznia. Russ. B&nkuaten 2 6 1 .7 0  Cre
d it  Act. 3 3 6 .—  Lombarden 1 9 7 .5 0  Galizier 86  —  
Staatsbaha 5 1 2 .5 0  Run&nier 2 8 .— Oesterr.-Bauk- 
noten 175 .50  U sposob ien ie —.

176.50
7 4 . -

181 — 
1147.5

Węgier, kred. 
Uniousbauk 
Nordbahn.
Kolej Alf ód.
Kolej L w .-czer. 137 .—  
Rudolfsbahu 120 5 0  
W ęg. Ostbabn. 4 0  —  
Losy z r. 1864 1 3 2 .—  
Yerkehrfcbau 7 5 —
Baubank-Act. 7 .50  
Baukrerein  
Losy węgier.

74 .50
7 6 . -

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W e wtorek dnia 18 styczn ia  1876.

P R Z E D  $ L C B E 1 [
Komedja w 5. aktach przez K azim . Zalew skiego.

O « O B Y.
W ydział powiatowy w sposób odpowiedny, nim c i s i ę | eWala sobie miotać obelgi na tego w ielkiego' męża I ki j ai7ezk i oszczędności ÓptowZjaceŁna okszici,teIIan i i Teodor Drecki> r łd ca  R  K onarsk i,
śniło W tej mierne o odezwie na którą, ręczę, je -  podziwianego i wielbionego przez w szystkich. oprocentowuje w iększe kw oty za obopólnem poro- S 6" *  Ł" 'ka’
nzeze mniej uważają d ,  od których przyspieszenie | „Owot opowiemy, co się stało. L n ^ U n tom  P i . r - . z . J  ___ |H elena, córka Łuckiej

Pni. A szper gerowa. 
Pna D eryng.
P. Ład nowa ki.

aatw ierdzenis zależy, jak ci, których chcesz uczyć I „Autor dzieła p. n. „La dćcadence de V En-1 L ^ w s k l^ ^ a m t o r z r ^ p n t o w ^ T ^ o ^ n n y e b ^ m 6̂ 0 ! An?U8t Nowowiej 8ki p - Ładnowsl

porządku w powiede, a który, gdybyś go rozumiał, |  rOpe“ wyda, niedawno dwie prace, jedną w języku |  gtach Gai icji rakłada& wedł„ r  możności filie IBalU zar U szy “8ki, profesor P . Zboiński.
P . W oleński.

jest trudnego i  Wykonanie śpiewu pódtzaa olhry 
pańskiej w ogólności udało się św ietnie, nie tylko 
Lwów lub Kraków poszczycić się  może wykonaniem  
ale i Zurawno. Graduale M oniuszki, —  W  imię 
Ojca, • Syna i Dncba, S. K rogulskiego, —  Hymn 
do Boga Rodzicy, R ostw orskiego, —  Ave Maria 
(solo soprano) L nlgi L u zzi. — Razem  biorąc śpiew, 
to wykonanie m istrowskie, osobliwie g łosy  czyste, 
mocne, tony melodyjne płynąca, pań M ilkiewicz i 
Orlikowskiej zdaje się  przem awiające do duszy i 
uuoszące nas w inny św iat — dzięki powtórnie 
pannie Orlikowskiej jako dyrektorce śpiewa, za jej 
starania w wyszukania głosów  w przygotowaniu i 
wyrobienie barmonji m uzykalnej, lecz  najwięcej, że  
nie szukała utworów Virdyego fD yonizetego, lecz prze
niosła kompezycje naszych rodaków, bo co swego  
to zaw sze m ilsze serca Polaka i że tem nczuciem  
naturalnem jej serca, podzielić się raczyła z nami.

Teraz pozostaje jeszcze relacja z kazania 
księdza Florentego Likendorfa, ojca zakonu św. 
Dominika. Głos ojca Florentego nie może mi wzbro
nić jego admiracji, zachwycenia, lecz może zaka
zać w szelkie pochwały, i czuje, że pióro me 
je s t  za słabe, bym mógł oddać w jego  św ie
tności, w znaczenia ducha relig ijnego, a w wysoko
ści uczuć Polaka kapłana, nawet stenograficzne no
tatki, żeby były robione, to te nie oddały by tej 
czystości i mocy głosu kapłana, raz rzucające nas 
pod stopy Twórcy najwyższego jako chrześcian, 
wskazując nam, że jeśli prosimy go, to czynić na
leży z całego serca, to przenosząc nas jako Pola* 
ków w dzieje przeszłości, w chwili w ielkości o j
czyzny, oręża polskiego i zw ycięstw , a jako przy, 
kład staw iając same miasto Żnrawno, tema parę 
wieków, dwiestu m ieszkańców Żurawna, ta mała 
liczba, lecz moęńa wiara, a do tęgo  złączoną j e 
dnością dncba religijnego i łańcuchem uczuć w spól
nego braterstwa, w strzym ała tysiączne hordy T a 
tarów pod Żurawnem, aealało miasto, kraj, chrze- 
ściaństwo i ludzkość, w strzym ała i zn iszczyła  te 
fale niosące pożogi i śmierć, zniszczenie, a w ska
zując na obraz Sobieskiego *) przyjmującego depu- 
tacje Turków, objaśnił ludkowi znacznie tego i 
wielkość dawnej Polski i męstwo ojców naszych, o 
jak m ile to wyrażenie mowy jego.

„Jestem Polakiem, i dumny jestem  z tego, a 
jeślibym  nie b y ł, to bym nim pragnął zostać. To 
znów głos jego boleśny, wydobywający łzy na opis 
gnanki braci naszych w , Sybir prześladowania nnii, 
kościoła, zaprowadzań reform liturgii której i tn n ie
znani lub zaprzedani ty le pragną i tak gorącą do niej 
wzdychają, n ieszczęśliw i bo nie w iedzą co czynią.*

W  końca w kilka słowach przemowa; czuła a 
tyle delikatna do fundatorki W ielmożnej pani Cha
jęckiej za jej ofiarę, trudy poniesione, osobliwie w 
dzisiejszych ezasach.

Głos ten nie obił się tylko o mury św iątyni, 
lecz przeszedł w serca lada, bo niósł słowa pocie
chy —  nadziei braterstw a, rzucił ziarno zgody i 
miłości, a dzień taki je s t  dniem pamiętnym w na
rodzie; lecz błagam jeszcze  ojca Florentego za tak  
malutkie i słabe zdanie sprawy, za targnięcie się  
uie świętokrackie, bo niezdolne pióro me okazać w 
setnej części mocy jego; kazanie to ogłoszon drukiem  
przyniosłoby pokarm duchowny duszom, uspokoiło 
by nie jedne fale rozigranych namiętności n iezgo
dy... a zgnietloby głow ę nienawisnej hydrze nio
sącej nieporozumienie między bratni ród, za podły 
m etal... a do tego byłoby dziełem  oratorskiem  i 
literackiem .

Równie miłym był dzień 26 . grudnia r. z., 
kiedy procesja z cerkwi gr. kat. przyszła  do ko
ścioła nowo poświęconego, na czele godnego jej 
pasterza, równie z chorągwiami, bractwem i Indem; 
a w modłach wznoszonych do tronu N ajw yższe
go, g łos „Błogosław Boże pobratymczej cerkwi na
szej*, a ludu odpowiedź po trzy kroć „Hospody 
pomyłuj*, po ukończeniu modlitw cerkiewnych, 
ksiądz wikary kościoła Żurawna udzielił tak pro
cesji przybyłej z cerkwi jako i Indowi obryądkn ła 
cińskiego błogosławieństwo przy śp iew ie Salvum  
fac populum Tum Domine.

Czekałem długo myśląć, że może czyje pióro 
zdolniejsze, opisze ten dzień tyle miły dla serca  
Polaka i chrześciana, i w zniesie cześć należną nie- 
tylko za te ofiary pieniężne, ale trudów i pracy n ie 
zmordowanej samej W ielmożnej pani Chajęckiej 
wskazującej nam co dziś czynić należy jako Pola
kom cbrześcianom ; przy dzisiejszym  prześladowa 
niu wiary a ucisku kościoła itd., lecz niewidząc 
tego... dzielę się z wami Polacy, ci którzy raczy
cie zrozumieć myśl mą, bicie serca mego i cel o- 
pisu uroczystości dnia tego.

P . Zamojski.
P. Dębicki.
Pna Gajewska.
P . Dworski.
P . Skalski.

•air , uunaj u«uł uuuKioj P . Urbański.J j epszego P0- | r 2CCZ dzieje gję w W arszawie, w 1, akcie u D rec

kiego, w 2. u Łuckiej, w 3. u Antoniego, nastę
pnie u Łuckiej, w 4. u A ntoniego, w  5. u Łuckiej. 

Między 3. a 4 . aktem upływ a kilka m iesięcy.

urvg. w pow «ew , j »b  gujrujr. u w  w . . u Ł« . ,  «  " i r.aropa . .  ow ususcn-eianograpniscne r a r e i'. (UipiK i domów takJch ,-o ł  „ „ ag d#jfi DOW. in .  ]Ie: b.  | * 8 « « » -  Łuekiej
sw oim  czasie, kiedy to najdogodniej naprawia się dro- Weimar. Nakładem Kasprowicza). To ostatnie dzieło ho f . i an» .  «neknlni.evch n« .  ■’ Jan, lokaj Dreckiego,1 , . . .  d l .  . . I . d . » l .  kh  i . . r z 4 d .e a i .  n l .  „ , . l e  „ o d k o i ,  .1 , r .d .k . i l  5 ees r .  7 i T ' " * ”

ich  naprawy. licznego i etnograficznego przeglądu wychodzącego I kyctyn iy  domowi zestawowem u jak  najlepszego Do - I ^ ° ka!  P »^ . Łnf kiej
—  K r o s n o  dnia 12. stycznia. Dnia w czora j-1w Stuttgard p. n. „Das Ausland4. I wodzenia.

sz e g o  odbyła tu tejsza  reprezentacja powiatowa po-1 „Czepiają się więc za to W iktora H ugo! . . . 
sied zen ie  i załatw iła następujące spraw y: r  G aribaldiego!... Otóż to niemiecka logika!

1, Przyjęto do wiadomości przez sekretarza! „Powiedzmy nawiasem  że w calem dziele: „Die
odczytane 8-arkuszowe sprawozdanie z czynności 
W ydziału  od ostatniego posiedzenia dokonanych;

2. Uchwaliła b sz  zm iany budżet na rok 1876  
przez W ydział powiatowy przedstawiony, a miano
w icie  na cele: drogowe 6% , administracji pow ia
tu 3 7 ,* ^  i szkolne 4%  razem 13 7 ,%  i

3 . udzieliła W ydziałowi powiatowemu absolu
torium  z użycia funduszów objętych budżetem za  
rok ubiegły;

4 . uchwaliła bez zmiany przyjąć instrukcję 
dla urzędników W ydziału, wypracowaną przez ko
m isję na poprzedniem posiedzeniu w tej mierze w y
braną. Instrukcją tą zarazem  uchwaliła podwyż 
szy ć  sekretarzowi pensję z 900  zł. na 1000  z ł. a 
kanceliście z 500 na 600 zł., oraz pięciolecie dla 
obu tych urzędników w ilości 15%  od pobieranej 
p en sji;

5. Kilkakrotnie na posiedzeniach pełnej Rady 
poruszana sprawa postawienia szpitalu powszech
nego w Krośnie, pomimo silnych i wyczerpujących  
przedstaw ień W go sprawozdawcy J ., oraz treści 
w ego i dobitnego w yjaśnienia, obecnego na posie
dzeniu p. starosty o pożyteczności i koniecznej po
trzebie w ystawienia szpitalu, ponownie odroczoną 
została i odesłaną do kom isji złożonej z 5 człon
ków, której wybór natychm iast uskuteczn iono;

6. Uchwaliła w  myśl wniosku kom isji zezw o
lić  na połączenie biblioteki powiatowej z b ib liote
ką szkolną m iasta Krosna, z  zastrzeżeniem  prawa  
własności;

7. Zezwoliła gminie miasta Krosna na pobór 
50/°f dodatku do podatków bezpośrednich od kon- 
su a c ji m ięsa i w ina;

8. Uchwaliła udać się do W ysokiego rządn i 
W ydziału  krajowego o udzielenie zapomóg bez
zwrotnych i zwrotnych gminom górskim tutejszego  
powiatu, dla zapobieżenia zagrażającej nędzy z po
wodu braku paszy  dla bydła, niemniej wnieść petycję  
do Rady państwa, by budowę kolei żelaznej i  drogi 
Iwlo-Grabskiej jaknajspiesznlej zarządzić raczyła . 
W  tej sprawie zabrał również głos p. starosta jako  
reprezentant rządu, oświadczając, iż w szelk ie  usi 
łow ania W y dziad u powiatowego oparte na sta ty sty 
cznych danych, najgoręciej poprze;

9 . Ostatnim przedmiotem porządku dziennego, 
była sprawa wyboru nowego prezesa w m iejsce u- 
stępującego. W  tej m ierze zabierali głos reprezen-

Ostatnie wiadomości.
_____„___________ .................. z  Nowym rokiem nastąpiło zupełne zlanie

BG łnpstwa“ (die Narrbeiten) pana W iktora Hago I młodosłowieńskiej frakcji w Gorycji ze sta
le są niew ątpliw ie czytelnikom  naszym, zarówno I r0si9Wieńską. Młodosłowieński klub polityczny 
jego  epistoły, które tylko z listami Garibal-1 \Soca“ i starosłowieński „Gorica4 rozwiązały

Wunden Enropa’«, uie ma najmniejszej wzmianki o 
znakomitym poecie. Pomimo to jednak niemiecki 
krytyk zaczyna artykuł swój temi słowy:

Poezątsk o godz. 7.

w
znane 
jak

Pociąęi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

ja z  jego  episzoiy, atore cyizo z ustami u arw ai- -  * ° « « v 01vniDUOIU „ y  unua i o z w ią z a iy  i j>o po4wO»ocayg|t . z .  s łó w n e r o  (lw orraV
iie g o  o spóizawodnictwo ubiegać się mogą. W s b n -P 1? 1 n ?,7yA wsPólny P- n. „Sloga“ rano 0 godzinie 6.’ minAo (pociąg pospie-
dzają „uśm iech politowania*. Ci panowie m arża o (Jedność). Dziennik Soca  z d. 13. b. m. ogłosił w  MA>nśinU 10dzają „uśm iech politowania*. Ci panowie m arzą o I Vd ea n o sc f* JJZienniK ^Soca z U. 13. b. m. ogłosił 
powszechnym pokoju, o zbratania się ludów i zwo- Pr° ? ram  ugody obu frakcyj.
łują pokojowe kongresy, które zwyczajnie „kończą . Z  Belgradu donoszą: Skupczyna przyjęła iu u u ij m t  u » u u « w v i
się na kijach ( ? ’ ’) “. Podobne „niedorzeczności4 nie w p w sek , postawienia całego gabinetu Marino- <>O K r a k o w a *  rano o ^odziniA 5 fnnpiacr 

. .  W i M  k rytyk ,. Znalazł i . d n , k |« « »  _ »  1 “  a t .  za n m m e n i . |" °  *» S w y )  P» V u S »

min. 5 (pociąg mięsz&ny); w nocy o godzi

szny); w psłudnie o godz. 12. min. 6 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

nowy obrońca tej sprawy, autor dzieła „Die W un- budżetu przy emeryturach i awansach urzędni-
den Europas, który tym „umysłowym aberracjom* ków. Oskarżonym ma być minister sprawiedli- mc ±1 mlu. i u o c iu e  p u sm e sz n v r  r;
chce nadać naukową formę** i t. pod. wości Radowicz za nieprawne obsadzenie miejsc rodzinie 6 min 35 fnociaff lokalny)

„Ten w yjątek nie potrzebuje komentarza. Do- P ^ Y  trybunale kassacyjnym. Skupczyna odriu-1 D o ^ e r n i o w ^ c : r a n T T g ^ ^ ^  

dajmy, że cała  długa krytyka „uczonego* Niemca C1̂ a vvniosek zwinięcia posad ajentów polity
zapełniona wyrażeniami tak grubjańskiem i, że do- | czRych we Wiedniu i Bukareszcie, po przemó- 
brze wychowany oberżysta nie zcierpiałby ich w l w êu û pinistra spraw zewnętrznych, który u- 
swej karczm ie. W iktor Hugo, Garibaldi, inakom ity potrzeby tych ajencyj i podniósł oso-
Henri Martin i w ielu słynnych pisarzy francnzkieh | ś l iw ie  życzliwość Austrji wobec Serbii, 
nazw ani tam są  „szaleńcam i, głupcami* i t. p.

„Por. „D as Ausland*. Nr. 42 . Oktober. 1875. 
„Coby też erudyt niem iecki powiedział, gdyby prze
czyta ł „Le Catćchi^me social*, gdzie autor faktami 
dowodzi upodlenia i służebuictwa Niemców, tych 
barbarzyńców chcących św iat cywilizować, a m ają
cych tylko uśmiech litości dla takich ludzi, jak  
W iktor Hugo i G aribaldi?!..*

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ystawa nasion. W ysokie ministerjum rol

nictw a przeznacyło fundusze na premiowanie na
sion rolnych i leśnych, dla których} Towarzystwo 
rolnicze urządza w ystaw ę ju ż  czw artą z kolei od
być się mającą podczas walnego zgrom adzenia Rady 
ogólnej. D la przeprowadzenia takowej kom itet w y
brał komisję s pp. Bolesława Augustynowicza, dr. 
C iesielsk iego, profesora Tynieckiego i niżej podpi 
sanego. Mając honor przewodniczenia już na czwar
tej w ystaw ie, ośmielam się odezwać do w szystkich  
producentów w kraju, by raczyli jak  najliczniej- 
szem i okazami w szd k ich  nasion rolnych, leśnych, 
pastewnych, ogrodowych jednem słowem  z w szei- 
kiemi nasionami, jakoteż płodami okopowemi przed 
pnbliczność w ystąpić, oraz z przesyłkam i łaskaw ie

Telegramy Gazety Narodowej.

nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
' ' lokalny

godzinie 6. min.
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s b  (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przychodzą do LwowaW ie d e ń  d. 17. stycznia. Izba panów 
przyjęła w drugiem i trzeciem czytaniu u - |B K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 
stawę o klasztorach, według wniosków swej
komisji, z małemi zmianami. Przyjętą zaś 
przez Izbę posłów ustawę o unormowaniu 
prawnych stosunków starokatolików odrzu 
ciła.

Paryż d. 17. stycznia. Paryzka Rada 
municypalna wybrała Wiktora Hugo na de
legata a Spullera, redaktora organu Gam- 
betty „Republiąue Francaise" na zastępcę 
przy wyborze senatorów.

Madryt d. 17. stycznia. Rząd pozwo 
lił w Walencji na zgromadzenie się zwolen
ników kandydatury Castellara.

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z U z e r n lo w le e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z P o d w o lo c z y s k  1 B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lw ow ie
U lic a  K o p e r n ik a .

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 17. stycznia.
/ .  A k c je  en  sztukę.

(bez kupoua.)
Kolej gal. Karola Ludwika 196 

„ Lwów. - Czerń. - Jassy
Banku hip. gal. po 200 zł 
Banku kred gal. po 200 zł 
1 L  L is ty  ea st. ea  1 0 0  z ł .

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

w „ „ 4 pr. w. a
„ » rt 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
J 1 L  L i s t y  d łu in e  

z a  1 0 0  z ł .
Gal. zakŁ kred, włość. 6 pr

Ogól. roi. kred. zakł. dia 
Galieji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w  15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
I V .  O blig i z a  1 0 0  z ł .
Isdemnizacyjne galic.
Peż. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

9 „ Stanisławowa

F. M onety.
Dukat bołendersU 
Dukat cesarski . . . 
Napoieondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
S reb ro ..........................

płacą| żąda. placąj żąda. plącą żąda
złr. w. a.

137 -  
234 — 
210 —

85 65 
79 50 
85 65 
9 1 -

99 —

9040  
92 —

8 5 -
9 1 -
1450
1 7 -

5 27 
5 33 
9 15 
9 24 
158  
148 
170 

104 50

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
^urecka poż. kol. po 400 fr.

zlr. w. a.
—

złr. w. a

139 — I Aukcje bankow e.
236 501Anglo-austr. po 200 zł. 12G| 93 — 
212 —łBodencred. au. 200 zł.

kł. kr. dla ban. i przem. 191 50 
akł. kr. węg. 200 zł. 177 50 
ów. esk. n. aust po 500 zł. 675 — 

86 3O|Franeo - austr. po 100 zł. 29 50 
80 75, Franco-wegier. po 200 złwegio
86 30|Gal. bsnk. nip. po 200 zł
91 75,Gal. bank dla hand. i przem. 

po 200 złr
Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 

aL bank kraj, po 200 zł. 
nten bank po 160 zł. 

100—,Banku nar. austr. po 600 zł. 
anku pow.aust. po 200 zł.

Unionbank pe 140 zł 
9 1 40VVereinsbank po 100 zŁ
92 75,Verkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied, bankrer. po 100 zł.
85 751 A jtge ketei.
52 óOk lbrechta po 200 z ł . . . 
16 Alfbldzkiej po 200 zł. sreb.

231 —

916 —

73 76

75 50 
7 5 -

Dniestrzańskiej 
Elżbiety
Ferdynanda półn. po 1000

5 38, zł. m. k.
6 43 Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
9 24 Kol. gal. Kar. Ludw.po 200 
9 38 zł m. k
1 68 Lw. Czer. a Jas. po 200 zł.

149%  Mor. Szl. (cent) po 200 
1 711/ ‘ -

*w m. k.

106 5Ó Aust. pół. zach. po 200 zł. sr. 
„ lit. B. po200 zł. sr.

11550

Wiedeń, d. 15. stycznia.
P o w szech n y  d łu g  p a ń

z tw a  ( z a  1 0 0  z ł . )
Rant. austr. w bankn. 5 pr l 68 70 

„ - „ w sreb. 5 „ 73 70
1839 całe losy (m. k.) 238 —

JJ < 1839 */, losu „ 236 50
g - o  1854po 250 zŁ 4 pr. 

1860„be0rf.w uR  
1860.100  „ „

*  1864 „100 „ „
Listy zast. dom. po 120 5 "

O blig . indem . [1 0 0  z ł . )
G a lic y js k ie .....................
Bukowińskie . . . .

Iznu p u b lic zn e  p o zyc z
Węgier, poż. koł. po 120 zł

S proc..............................  99 40

Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 

co (.^Tramway wied. po 200 zł.
-o £alic- (ŁuP-) P° 200

Węgiers. pół. wschód, po 
200 zł. sr......................

73 801
240 — 
236 50

11190 11210
121 75 122 25
132 25 132 75
131 50 132 —

85 — 85 75
83 25 8 4 -

99 60

Węg. zach. (Westb.) po 
200 zŁ w. a...................

A k c je  p rze m y s ło w e .
Budow.Tow. aust po 200 zł. 

„ „ wied „ 100 „
„ tanieb pom. „ 100 „

L is ty  za s t. [ z a  1 0 0  z ł . )
Bodencred. allg. Ost 5 pr.s. 

„ spłać, w 35 lat 5 pr wa.
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr.

« » 5 pr. ’

164 75

815 -
148 50

197 — 
137 75 

142 —

12025

292 25 
114 50

76 25 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 91—
Galic. bank bip. 6 pr. w .a  91 

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a. 100—
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

93 251 « n „ w. a. . . 9675
O bliggacje p ierw szeń -

s tw a  kol. [ z a  1 0 0  z ł . )
Albrechta po 300 zł. 5 pr.

100 zł............................
Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a.
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a.
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

917 — Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.
„ 5 pr. w. a.

7 4 —1 * „ 5 pr. sr.
---- -jGal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs.

„ II. em. 5 pr.
„ III. em. 1871 300 9540
„ lV.em.aSOOzł.5pr.

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 p i. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a...................

„ em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 

Óiedmiogrodz. fr. 500 pr. 
P a p ie r y  lo tery jn e  [sz t.)
Zak. kr. dla handlu i prz.
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł.
Falffy po 40 B
Rudolfa po 10 _ „ .
Kg. Salm po 40 „ „ .
8t. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
D e w iz y  3  m iesięczn e.)

Berlin 100 mark. . . .
101 75lUrankfurt 100 mark . .
96 ̂ H am burg 100 mark. mark 

n 10 ft. sterL . .
100 frank. . . .

685 — 
29 75

75 75| 
76-

116 —

165 —

1820 — 
148 75

197 25 
138 25

142 25

120 50

292 75 
115 —

110 —

9i5O
9150

1 0 1 -

9695 o
60

*© « a S

k-5

O oa o
a a

7220
6950
93—
22—
r o -
9150

7240
70—

23—

9075
92_

10020 10040
96—

10450
99 —
9740

105—
9950
9790
95?)

80— 8050 

8275 8325 

7450 75—

7250 73—

8325 8375

8050 81 —

69— 6950

2875
1360 14- 
39 TO 
3150

1825
2375
2325

4050*
32—

1875
2425
2275

5610 
5610 

H46o 
4570

5620
5620

11475
4570
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TST adesłane.
D zień 23 . grudnia r. z . będzie długo pamię

tnym w sercach mieszkańców naszego m iasta Żu- 
rawna, w tym to dniu kościoł nowo wybudowany 
nie tjlk o  nakładem, ale do tego niezmordowaną 
pracą —  opieką m acierzyńską i dozorem nieustan
nym od dnia do nocy samej W ielmożnej pani Cba- 
jęckiej, fundatorki, zosta ł wykończony tak, że mógł 
być oddanym na na chwałę N ajw yższego i po
święconym.

Św iątynia ta j e s t  murowaną z cegły  w stylu  
architektury de ren a isea n sc , z dwoma ołtarzami 
bocznemi, Matki Zbawiciela, w ielk i zaś ołtarz 
Świętej Anny, ubranie kościoła było mile, gustowne, 
bo bez przesady, lecz  bogate zielenością i kw iata
mi, a te dekoracje jakiem i były, dość o nich po
w iedzieć, że były kierowane pod okiem a nawet 
ręką W ielmoźęj pani Chajęckiej.

Ceremonia religijna poświęcenia kościoła przy 
asystencji licznego orszaku duchowieństwa tak o- 
brządku łacińskiego, jak równie sąsiednich księży  
obrządku gr. katolickiego, którry żyjąe razem ja 
ko bracia, a wierni obowiązkom p asterzy  nad du 
szą owieczek powierzonych jej p ieczy, przybyli z 
bractwem i chorągwiami- aby razem  w znieść w tej 
św iętyni pierwsze:

„ G lo r ia  in  eccelsis D eo, a pokój ludziom bra
tniego narodu*.

W  chwili otwarcia drzwi kościoła wiernym po 
poświęcenia, ten napełniony zosta ł Indem, a ksiądz  
kanonik Szam ota jako pasterz Żurawna, celebro
wał przy wielkim  ołtarzu ; duchowieństwo łacińskie  
jako też i ruskie odprawiało mszę św iętą przy bo
cznych ołtarzach, a dużo wiernych obu obrządków  
przyjmowało Sakrament hostji, idąc za przykładem  
fundatorki.

Amatorzy muzy m iasta Żurawna wykonali 
91 8 0  mszę świętą i okazali, że przy dobrej woli n ic mie

4!
go

8

1 0

Opad w millm. z ostatnich 24 godz. O.t .
18. styczn ia  najw yższa temperatura —  9 s *Cels 

(7 .g4 °Reaum .) 1
18. styczn ia  najniższa temperatura —  1 5 .. °Celi 

(1 2 g4 °Reaum.)

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 17. stycznia 1876. 

godzina 11. minut —  przed południem.
Akcfe kred. 192.80 Anrl•-anstr.

’ )  Obraz pęzla Suchodolskiego a dar W ielmo 
źnej pani Chajęckiej, ofiarowany kościołowi.

•  O j Z
a
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ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!
ze zb ioru  1875

CIIL\SKU-R»SYJSklEJ HERBATY
w smaku wyśmienitej, miłej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
i zaręcza, źe jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, ie  ani składy brodzkio lub wie- 

1221 6—12 deńskie lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą.

CHINSKO-ROSYJ SKA HERBATA nawagę wiedeńską!
Cougo cesa rsk i

funt w. wied. 2 zł.
M elange fam ilijny

fant w. wied. 3 zł.
MeI«nCe de MoStau|

funt w. wied 5funt w. wied. 4  zł.
rla l I P ro si 
towaj wy siewki b 
zł. |fant w. wied.

P ro szek
herbaciane

zł. 1.SOJ
Łyżeczka od kawy niekopiaata powyi wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w środku szurowany, ponieważ woda oea- 
dza wapno, które przez ażurowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym rasie czysta i niemętna wychodzi.

10

•p 5
S-S  STcLS 

- 2
‘5> o S“« «•— -M *4

?  ® © 
Ł

o

„ C f  fl S 3̂ W -w
2  2 . s  c  fi S-.

o  2

* M 4)© £ ©
3  |  £  S
R «  £  S s  .
* § „ g H
S e  ■ £ -£ «  
■=• S  =3 ta gS*

i-ys-g.8 r s .®  s i *8  S g ^ - 5 ~  g c n  S 
g 8 °  * -  5  o  U

cJ a  ©

-a 44

rsi

rc

F ran cu sk ie  p rzen ośn e

kuchnie menaźowne, 

p ie c e  i  k o m in y
s najlepszego szlifowanego lanego żelaza 

lub emailowane, u

Beck, Kolier Co.
we W i e d n i u ,  Scbellinggasse 16, 
w P esse le  * Haudelstaudtsgebaude

r.d.k.il


Tylko za 50 ct 1000 dukatów
Ta przez magistrat miasta W ie in ia  na k n r ija r  fondnaza uhngieh urza 

wiera następujące wygrane: 1000, 200, 200 « 100, 100 dukatów  W 
grane |»o 106 z ł. w sreb rze , 3 w ygrane po 1 losie prcmiowyr 
x głów ną w ygraną 200.000 z t  i wiele ianyeh przedmietó«r sztuki i war

3 0 0 0  w y  g ra  H y c li w a rto ś c i 0 0 .0 0 0  z l
Ciarnienie nastąpi pad kentrela magialrata miasta Wiadnia d 9. L tTC G  

» P / i j  aagranieanyeh aamewirnizcli uprasza się o lu k a w r  przystanie ee
załączeniem <0 centów na przystawię łez w i swega ecasa listy ciągnienia łranke.

w  T a rn o w  ie.
Wzywam pana, abyś dłużną mi od 

3ch przeszło miesięcy sumę za zwrócony 
maneż w kwocie 300 zł. do dni 8miu| 
zwrócił, w razie przeciwnym wyłuszczęOtworzył Lwów, p lac MarjackI 1. 9. 

po leca w  n a jw ię k s zy m  w y b o rze

w e L w o w ie ,
przy ulicy Jagielońskiej 1. 7 

I. Piętro.
1352 1—3

Losów de tej Uter j i  po 50 et. nabyć meża<żakae a F r .  S cIiubm tM  i  S y n a  Lwowieonbars
Na podstawie nchwały bobreckiej, 

rady powiatowej z dnia 20. grudnia 1875 J 
rozpisuje się niniejszem konkurs na le
karek (doktóra medycyny) z siedzibą wj 
mieście powiatowem Bóbrce z roczną sub
wencją ; 00 zł. 1336 1—3 i

Kompetcnci mają najdalej do 7. lu te-, 
go 1876 wnieść do wydziału powiatowe-1 
go podania poparte dowodami ukończo-i 
nych studjów medycznych i dotychczaso
wej praktyki lekarskiej

Bliższe warunki są w wydziale po
wiatowym do przeglądnienia.

Z  wydziału Bady powiatowej 
w Bóbrce d. 14. rtycztiia 1876.

kołnierze, manszety, ra j modniejsze krawaty, 
chustki do nosa bawełniane płócienne i batystowe, 

c h u s t k i  n a  s z y ję  (C a c h e a r a ) ,
k a p e lu sz e  filcow e i c y lin d ry , sz k a rp e tk i, 

pla idy, płaszcze gutaperkowe, 
p a r a so le  i k o c y k i  z a m ia s t  k o łd e r

dywany i dywaniki,
c e r a t ę  n a  s t o ł y ,  n ie b ie  i p o s a d z k ę .

W y ro b y  s k ó rz a n e :
torby do podróży, pugilaresy, tytonierki,

oraz 1263 3—4

p ra w d z iw ą  w o d ę  k o 1 o lis k ą, 
mydlą toaletowe i perfumerie.

LUDWIKA

poszukuje się g p ó ln lk a  k a t o l ik a ,  
do przedsiębiorstwa mającego zysk i 
powodzenie zagwarantowane.

Bliżs7ą wiadomość udziela Admin. 
Gaz. Naród, z grzeczuości. 1362 1—3

Podaje się niniejszem do publicznej w adoiności, 
dzy Krakowem a Dębicą i Przemyślem a Lwowem

P o c ią g i  lo k a ln e
esobowo - towarowe Nr. 7 i 8

I Przestroga
p r z e d  fa łs z o w a n ie m !

Przez 26 lat wypróbowane
[ p r e p a r a t y  an a te ryn o w e
|  c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp,
| we Wiedniu, Bognergaase 2.

' Do plom bow ania  
d z iu r a  w y  e h  zęb ó w

lnie masz skuteczniejszego i lepszego 
I środka nad plom bę do zębów  
I c. k. nadwóru. dentysty J.. O. Poppa  
I w Wiedniu, Stadfc, Bognergasse Nr. 2.; 
[plombę tę każda osoba a zupełną ła
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz ‘łąozy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.
ANATERYNOWA WODA do UST ,

Dr. J G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty w Wiednia,' 

Stadt Bognergasse .Nr. 2. 
lU we flakonach I zł. 40 cent

jest najznakomitszym środkiem w reu- 
| matycznych bolach zębów, zapaleniach,
I opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, i 
i rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
■ mień winny i niedopuszeza do tworze
nia się nowego; umacnia chwieiące się 
zęby przez {wzmocnienie ddąaeł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach ż nich 

już po kr tszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania Zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych niedopusz-
cza i dziąsła wzmacnia. 1308 1 — 52 

Djr. J. G. POPPA
roślinny proszek do zębów.

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We J^wowie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beiserą, Zygra. Rnckera, 
Jakóba Pipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakotei we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie. 

Przestróg? a !
Panieważ ^ardto ezęsto fałszywe prepa

ra t*  jakoby mego wyrobu, z mem n aziriilues  
i  » e » i  oznakami sprzwdawane bywają taniej, 
łub po równych cenach, lecz notorycznie naj- 
zgabniejate skutki za sobą pociągnęły, lub 
zostały bez aknlko, uprasza* PT publicz
ność, aby w  dany* razie taki fałszywy pre
parat na mój koszt pocztą * i  przysyłano a 
wymienieniem sprzedającego, przeeiw które
mu sądownie wystąpię.

Wszystkie moje anaterynowe aparata mają |  
tę samą formę i ozdobę, a to flaszeocka, ka- | 
pala, zityozka zewnętrznego obwinięcia w do- I 
łączonej broszurze uwidocznione, na pudełka I 
kitu do plombowania, proszku do zębów. | 
słoika szklaanego z pastą do zębów, tudzież I 
opatrzone aą , protokołowaną marką ochronną I 
i w ten sposób ochronione śa wszystkie moje I 
preparata przeciw fałszowania zapomoca I 
wzoru i marki ochronnej w państwie aostró I 
węgierskiem. w Niemczech, Włoszech, Rosji, I 
Rumunji i Holandji.

Wszystkie anaterynowe aparata dla po- J 
wyższych względów wysetam takie sam za 
zaliczeniem pocztowem.

Imienia fałszersy podawać będę od czasu I 
do czasu publicmej wiadomości. ‘

Dr. JF. G. Popp,
c. k. nadworny dentysta. Wien Bognergasse 2 .1

fi 6 6. godzinie 44. minucie rąuo z K r a k o w a , o 4. go- 
minucie po południu z Prxe>iiy61a ,  o 6. g< dżinie 

minucie rana ze L w o w a  i o 3. godzinie 55. minucie po 
południu z D ę b ic y  wyjeżdżają

«m1 1. Integjo do 15. m aja  br.
t ’ ' •

kursować nie będą.
Lwów, 15. stycznia 1876. 1359 1—9

D yrekcja  ruchu .

Potrzebni są do dóbr ZAMCH nad 
granicą austrjacką w Królestwie Pol- 
skiem, powiecie Bielgowojskiem poło
żonych. Piwowar wykwalifikowany do 
wyrobu piwowar w lepszych gatunkach. 
Wiadomość o bliższych warunkach na| 
miejscu w Z a m c h u . Proponuje się 
zgłoszenie osobiste przez komorę Maj
dan od Jarosławia o mil 4, lub przez 
pocztę stacja TARNOGRÓD. 1350 1 3

Fabryka maMiyu G. w e W iedniu IX . W fthringstras»e 47.

Rzędowe siewniki
(systemu Garetta),

s i e c z k a r n i e ,

7 maszyny do krajania buraków, 
g ś ro to w n ik i itp . i tp .
2  Najlepszy wyrób. Gwarancja.
B u d a p eszt, ob ere  D ou au zeile  48.

Die W. A. Schottensche Starkefabęik 
in Tarnopol suclit solide Agenten in Pdd- 
wołoczyska, Bogdanówka, Borki, Jezierna 
und Zborów tiir den Einkauf von Kar- 
toffeln. 1351 1 -3

i u z - u ą ’ . ? >. 4 ai;1< . ■ k i l nb <>f!eo'is? • -
A ptekarz w e W ied n ia ,

• A OA>A1mJ14z A XXX wo Singerstrasse Nr. 15. Zum goldenen Reichsapfel.
poleca szanownym czytelnikom poniżej wymienione, bezwzględnie po dł ngoletnich doświadczeniach sprawdzone i za 
najniezawodniej skutkujące uznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe. — K. Ił. Przy zamówieniach upra
sza się o dokładne podanie adresu i stacji pocztowej. Oprócz poniż ej wymienionych utrzymuję także inne środki 
zawsze na składzie, a wszelkie zamówienia na nie wymienione tutaj p rej-araty będą załatwione najrychlej i najtaniej, 
a przytem bliższych objaśnień udzielam z gotowością. Wysyłki na prowincję za nadesłaniem gotówki franco lub za 
zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje się za opakowanie w przecięciu 10 ct.; przy większych wy

syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzymaj ą prowizję.

N E W R A L G IE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ńe- 
wralgijnych l)r&-Cronier. Skta? w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rac dela Monnale, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła-, 
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa 1006 3—? ,

I Fabryka m aszyn <ó. SIGI

B ilans l l r | |c t i l  o n  (esencja do uszu) flakon 1 zł. a. w. Ta u-
LH U LI trzymuje ucho zawsze ciepło i wilgotno i
ochrania je od przeziębienia i następstw tegoż, czyni re 
gularno wydzielanie się tłuszczu, którego brak nie raz 
bywa powodem rozmaitych słabości.

Esencja z ziół alpejskich £7«ha?4w
Mnichowie, uznany i polecony przez pierwsze znakomi
tości medycyny w Mnichowie jako wyborny środek do
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszelkiego rodzaju, 
szczególnie przeeiw osłabionemu trawieniu, brakowi ape
tytu, katarowi itp itp. Flakon 70 ct.

Am erykańska  maŚC gOŚCiOWft, “ yd̂ °e ‘S *
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho
robom gościowym i reumatycznym, jako to : słacościom 
w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
migrenie, nerwowemu bólu zębów, bólu głowy, strzyka
niu w uszach itp. 1 zł. 20 c.

Amerykańskie krople do zębów, Newskie"
g o , które w okamgnieniu każdy ból zęba uśmierzają 
Flakon 70 ct "

Lnaterynowa woda do u s t ,dzî Pp%P™y
G. P o p a , powszechnie znana jako najlepszy środek do 
konserwowania i czyszczenia zębów. Flakon 1 zł. 40 ct

u  o n o 7 V  Przez Dr- Rommershausena, na
^bvUVJ<t H a  v V A iy , wzm0Cnienie i do utrzymania 
wzroku. Oryginalny flakon 2 zł. 50 ct. i 1 zł. 50 ct.

Master Benedyktyński,
tyce od przeszło ]00 lat jak cudownie dtiałający na 
wszelkie głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze
nia, ukłócla, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnawiającym na 
nogach, przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, 
raniącym się i zapalonym piersiom, zmarzniętym człon
kom, goścowi w nogach i tym podobnym cierpieniom. 
Oryginalny słoik 5<) ct.

r)iyu łk i krew czyszczące, p™e? X  " ^ 1 ^
zasługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy
wistości nie ma słabości, w której by się te pigułki zba
wiennie skutkujące nie okazały. W uporczywych wypad
kach. w których wiele innych lekarstw me skutkuje, pi
gułki te sprowadziły niezliczone wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 15 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pudelkami 
1 zł. 6 ct., pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie

Vp 111, zIY D ] i l l  Przez aptekarza Herbabny, sporządzone 
.3 VUI , z wyciągu ziół alpejskich, przeciw przy
padłościom goścowjm, reumatycznym, osłabieniom wszel
kiego rodzaju. FI kon 1 zł., mocniejsza aorta 1 zł. 20ct.

n p p f n r j i lp  Przez Ge0' ^  od 'HngicFlaTu^ 
. <11V JJVVl'OriIIV, mywane jako jeden z najlepszych 
i najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw za- 
flegmieniu, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom w pier

onach i płucach, uciążliwościom w chrtani. Pudełko 50 ct.

, rO8Zek przeciw  peceniu się nóg.
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jest 
zupełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct. . i , -i
l o s z e k  naTtra w ien ie  J,rzez 1,r- GiiHV P°^8zech’a  »» nje zuany jak0 wyborny
środek domowy przeciw hemoroidom, kwasom żołądko
wym, zgadze, brakowi apetytu, zatwardzeniu itp. Pu-a 
dełko 1 zl. 26 ct., */a pudełka 84 ct.

Towarzystwa zaliczkowego powiatu Łańcut za rok 1875, 
'trzema laty z kapitałem zakładowym 1534 zł. przezua 

powiatową łańcucką.P ie k a r z
rodem z Prus, obeznany dokładnie tak 
z metodą angielskich jak i niemieckich 
pieców, dotychczas pracujący u pana 
Domea we Lwowie, poszukuje obowiązku 
w Galicji, na Bukowinie lub w Multa- 
nach. Bliższa wiadomość T e o d o r  
A le x a n d e r 9 u p. Domsa. 13 6 1 —1

Przychód Rozchód

Z końcom r 1874 było członków 354
z udziałem. . 9.027 zł. 89 c.

w ciągu roku 1875 wystąpiło człon
ków 62 z udziałem 1533 zl. 37 c. 

w ciągu r. 1875 pozostało członków
292 z udziałem 7494 zł. 52 c. 

w ciągu r. 1875 przybyło nowych
105 z udziałem 3873 zł. 4 c. 

z końcem t. 1875 liczba członków
397 z udziałem 11.367 zl. 56 c. 

Pożyczka z Wzdziału krajowego i 
wkładki obce na rachunek bieżący 

Stan pożyczek z końcem r. 1875
55.957 zl. 30 c.

w ciągu roku 1875 wypożyczono
40.665 zł. # 

razem było na aktach noturjalnycb
i wekslach 96.622 zł. 30 c. 

upłacono w ciągu r. 1875 34.812 zl.
11 c.

przeto pozostał stan pożyczek z koń 
cem roku 1875 ..........................

Zapas g o tó w k i .....................................
Procent od udzielonych pożyczek:
a) przeniesiony z roku zeszłego 

3404 zł. 54 c.
b) zebrano w r. 1875 8471 zł. 20 c

Razem 11.875 zł. 74 e. 
z tej kwoty odpada procent z góry 

pobranym na r. 1876 . . . .
Zostaje dochód z procentów na r. 1875 
Procenta opłacane Wydziałowi kra

jowemu i stronom w ciągu r<»ku 
Z końcem r. od wkładek na rach

k iro n  t a c l i a n o  sprowadzony prawdziwy od rofe- k iro p  . a g l i a n o ,  gora Pagliano z Florencji, używany 
od długich lat jako wyborny środek przeczyszczający

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
i e  grunta pod 1. 10 p r z y  u l ic y  
G r ó d e c k ie j ,  obok byłego tartaku pa
rowego, a obecnie przy nowo budującej się 
ulicy, mającej połączyć Gródeckie s Ja- 
nowskiem położone, pojedyńczemi parce
lami są z wolnej ręki do sprzedania. Ma-, 
jący chęć kupna raczą zgłoąić się do wła
ściciela p. P aw ia  Freund, ulica Syks- 
tuska 1. 35, lab na miejsca a lica Gró
decka 1- 10. 1230 8—?

krew. Flakon 1 zł. 50 ct

Pomada tauochinowa
jako najlepszy środek na porost włosów i używana pracz 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 2 zł.

Plaster uniwersalny
kłucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju,' nawet1 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo
dom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lub za
palone piergi, na odmrożone części, gościec w nogach i 
tym podobnym cierpieniom doświadczany środek. Słoik 50 c.

U niwersalna só l przeczyszczająca,
w)borny środek domowy przeciw wszelkim następstwem, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a to : przeciw,, 
bólu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo
roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł.

IZłf z?z) wyrobu W. v. Wurtb, c. k. najw. uprz.}KIL ao od wielu lat znauy środek do zaplom-
bowania zębów próżnych. Szkatułka 1 zł. 20 c t  ' ’

Proszek ^  zębów ,

25168

postukuje posady w tym samym cha
rakterze, lob jako zarządci majątku 
przeważnie z kompleksów lasowycb się 
składającego. 1338 3—8

Bliższej wiadomości udzieli Admi
nistracja Gazety Narodowej.

61810
10832

Zakład hydryatyczny
Franciszka Medveya 

w  S A S S O W I E
połączonw z parnią, otwarty jest przez

P a s t a  d o  z ę b ó w  j .  Pserbofera. Puszka 89 ct,
prawdziwe angielskie, do łatwiej- 
szego wykluwania się zębów uP e re łk i do zębów ,

dzieci . Pakiet 2 zł.

Sprzedaż
drzewa opałowego,

przy ulicy Kleparowskiej pod 1/^18. 
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje gfówna 

trafika przy ul. Halickiej 1. 4,
koło Katedry. 1324 3 - 6

Powszechny skład główny dla Austrjisłuży do usunięcia odoru
> x ust po paleniu i t. p.Cliacliou aromatisó

Puszka 50 ct.
najdąskonaf iń s k ie  m ydło toaletowe, S S S

po. użyciu tegoż, skóra staje się jak  aksamit i  zatrzy
muje bardzo przyjemny zapach.' Jest bardzo wydatne 
i nie -. Sztuka 70 ct.

F o u rn ier  <Couip.
aptekarzy w Paryżuj a to :. . b

Preparaty z Coca de Perou, 
sy, a to : ‘ .1
a) £ I ix ir  de Coea, flaszka 2 zł. 60 ci:, pół flaszki ’

' 1 zł. 35 ct.
b) V in de Coca, flaszka 1 zl. 8 ; et. \ <• *
c) P a sty lk i de Coca, pudełko 1 zl. 10 et. d

Wszystkie te preparaty z Coca Uwierają w sobie skut
kujące części składowe rośliny ooca, i używane bywają 
przez lekarzy ze skutkiem na ws|zstkie cierpienia, które 
pochodzą z następstw słabości płciowych, osłabienie 
organów płciowych, zwichnięte trawienie, osłabienie 
B-rwów itp.______I________  A k\

Pauliiiia IW ra ier ,
ciw migrenie, nerwowemu bólu głowy, gastralgii.i cięr-. 
pieniom nerwowym wszelkiego rodkąju. ' 1 h

1‘aulinta
w i, rozwolnieniu, kurczom iołądia. . Prepdw katarowi., 
płucowemu 1 pęcherzowemu, itp.] Pudełko,proszku lub 
pigułek 2 zł. 2 > c t , ł/t pudełka pigułik Tub proszku 1 n .  35 c ‘

P n lk r a i*  powszechnie znauy środek domo 
. U i yCi  , Wy przeciw katarowi, chrypce
kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.- -

jeszcze pro- 
na- rachunek

lal sam na odmrożenie
jako niezawodnie skutkujący środek przeciw edmrożeniojn 
wszelkiego rodzaju, iakoteż przeciw zastarzałym ranom. 
Słoik 40 ct.

Ousznoió, Chrypka Katary, zadawnione fpnr o ł  a  ( I l i r ó w  P° 8- w > 11
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, W do 16 zł. a. w
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu (^ p v ifr ii« A
Rurek antiastmatyoznych p. Leyasseur , Ap V po g, do 12 zł.
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryża 1 p rzy zamówieniach Bitowych uprasza si.

Dostać można we Lwowie w aptece PP o przysłanie miary w czterech tasiemkacl 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Tran papierowych: 1. wskazać ma objętość pierś 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. i grzbiota podr&mionami wzięta, 2 objętość 
W Warszawie w składach aptecznych ma- kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości o< 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i I.udwika miejsca pod ramionami do kibici Miarę na 
Spiessa. * 1003 3—? leży brać do mknL 1190 3 - i

rttffrakf 7tliA&iiV wedluK Dr- Biebiga przepisu 
j A a l l d l t l  l i i i ^ o i l j  sporządzony, i preez kompanię 
Liebiga w Frey-Beatos, w oryginalnych puszkach funt 
5 zł. 30 ct., ł/, funta 2 zł. 75 ct., x/4 funta 1 zł. 55 ct., 
*/8 funta 85 ct.

3alsam  na odmrożenia,
lius Kepes, podczas austr. węg. wyprawy podbiegunowej 
używany z najlepszym powodzeniem, a w ostatnich mie
siącach zimy wypróbowany w wielu wypadkach. Takowy 
skutkuje na zastarzałe i nowe rany z odmrożenia, z wy
jątkiem otwartych ran. Flakon 1 zł. a. w.
Proszek  l i a  lr f l t i ir  D,:-' p<*»cniC  wyborny środek 

robzeK  u  <| M ai d r ,  prezerwatywny przeciw poczy 
naiacym się suchotom itp. Pudełko 60 ct.

w K r a k o w ie ,
podaje do wiadomości członków Tawarzjstwa, że w myśl § 
i 6. statut’), wypłacać bidzie począwszy

Slrop dość de R a i fo r t jo d f
miejsce tranu zwątkoby, zawiera w sobie .ifszyąMlio części | 
skutkujące tegoż, a przytem jest tfez uieznośuego zapa
chu i smaku, używany na wszystkie słabości przeciwko 
którym bierze się tran z wątroby. I Flakon 1 zł. 60 ct. J  

■yirop dosć‘d e R a ifo r t  jodo ferre  c’ ybû i ^
fały, bladaczkę, upławy, nieregularnej .menstruacji, ąhu 
bościom naskóruym i wrzodom itp. Flakon. 1 zł. 60<et. c

Wina preparowane z korą chinowy j
przez Ossiana Henry, profesora i  członka ces. akademii J  
w Pradze:
a) Pojedyncze w ino z korą c h in o w y 'prze- ! 

ciw bólu głowy, wiatrom, wzdęcipm, ospąłości, dńiryi, J 
niedokrewnośći, febrze itp. Flakon 1 'zł.' 80 et.

b) W ino z k orę  ch inow y i  jodem , przeciw ,
skrufułoiu, ang. chorobie, goścowi w kościach, gruczo- n 
łach, zatkaniu, syfilis, phthisis, przeciw wszelkiego ro
dzaju liszajom i uporczywym chorobom naskórnym 
Flakon 2 zł. 5 ct ?

c) W in o z korą chinow ą i z żelazem , na 
osłabióne tiawienie, niedokrewuoić,. przeciw ap.awoiu, 
bladaczcc, wodnej puchlinie, skrofujom, wychudnięciu, 
niepłodności, przeciw cierpieniom nerwowym, bolom 
w żołądku, nieregularnej menstruacji itp. Flakon 2 zł. 25c

1 specjalności francuskie ponajtańszych cenach ©u 
1052

l LUk iłs > i I. - . ■ i . . siAcuiwo,

S
 Niezbędne dla dam!

Panien i Pań w każdym wieku. ćłjfcMągBA 
szczególniej słabowite i te, itó r y c h  budowa 
ciała niedostatecznie się rozwinęła, znajdą 
jnż po krótkim użycia B alsam u  S era il 
sporządzonego przez dr. Ali-Bey-Muatafy, 
nadwornego hkarza Omera-Baszy w Kon- 
stantynopoiu, zadziwiający i najzupełniej- 
szy środek zaradczy.

B A L S A M  S E K A I L
przez nadradcę sanitarnego dr. Mildego zbadany 1 dla zdrowia zupełnie nie 
szkodliwym uznany; wywiera tylko przez zewnętrzne nźycie, za pomocą 
swych niezrównanie wzmacniających części roślinnych najwidoczniejsze przy
branie na tuszy, a szczególniej działa na korzystny rozwój piersi a piel 
pięknej a tem samem przyczynia się wiele do nabycia kształtnego biustu 
przez którą to prawdziwie zadziwiającą własność w doborowym towarzy
stwie damskim te Paryżu, l Londynie stał się niezbędnym środkiem.

Również zapobiega B a la a n i  S e r a i l  wszelkiemu osłabieniu i u« 
wiadowi dotyczących części ciała po przebytej słabości a mianowicie po 
połogu i użycie B a ls a m u  S e r a i l  w każdym razie pociąga za sobą 
najlepsze skutki. — Dotyczące opisanie sposobu użycia balsamu znajduje 
się przy każdej flaszce.

Duża flaszka kosztuje 4  franki albo I zł. 68 c t  1256 7—12 
I karton mydła z kwiatu Serail kosztuje 40  c t  

G łó w n y  s k ł a d  w P erfum erie  h i^eniąne . J
M ariahilferstragge Nr. I. In Wiem.

UnUnon XYr7(>prvr w iiln  niezaw°dny środek na pod- baisaw , p rz e c iw  w a m , gardla Flakon 40 ct.
* a 1 i - C r e m e  przGt Pirker (terarz Mookj, znany jako 

o i o u i o ,  środek wyborny przeciw piegom, ostu- 
dom, pryszczykom itp. Flakon Nr. 1,2,3,4 kosztuje 1 zł. a.w.

od 2. stycznia 1876 r
z a J ie .ltę  n a  d y w id e n d ę  cd udziałów wpłaconych do dnia 
3 0 . w r z e śn i*  1 8 7 3  r ., B ra c i L end tner, sławne plasterki od

nagniotków w pudełkach po 12 sztuk 69 ct., 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym cier
pieniom i łatwy w użyciu.

po 5°,, p ro  r
(prazkie krople) przeciw zepsutemu 

>bVIłVJd» A J Vl<* żołądkowi, złemu trawieniu, bolom 
w spodnich częściach ciała wszelkiego rodzaju, wyborny 
środek domowy. Flakon 20 ct.

/  Wfit.I*(lllV (^ orscl3)/ przez W. Maagera, 
zj n ą u u p / j  prawdziwy, starannie czyszczony, 

wybornej jakości. Flakon 1 zł.
Ci IV IB  ENEKG1GZNY SKODEK TON1CZNY W Z M A G N łA JA - ■ ŁLiAIn <Y I  P O IiL D Z \JAG Y. W

B Najdzielniejszy i najpewniejszy środi-k powracający 1 B
. wyczerpane siły prz» z clioroby i przez nadużycia 1I I 11 » wsze^ ’e4°  rodzaju. ITzewyższa chininę < o do dzia- | |  j

, j  “V kn’a tonfczuego. Iteiala szybko i pewno w o«{a'4ensu 1 j  1 I I
, płciou)em% ufośledzonem i balesnem traseieniu9 bla-P J BA IN > i i , . p I I

I* -  ’ W u I’. •». F O IR IIC U  et Ck, u lic a  ■ • ■
< r .< n jeu «-t» t.-iiou ore, w  lVar^ta>ie, w skh-laWt matcryatów aplecznyt 
Mrozowski^> I icęt, Luiottur\ M W ^cita  ■•/t&KtiUtowie, i
kafli IM*. Tr.«i’ zyinki* ^  i lledtka: rr rnziuirwejfr apiif .• P. h r« \feukiewkza

M edycynalne  m y d ło  we wszelkich gatunkach

C u k ie rk i z roślinnego m ch u
g e r a  w Presburgu. Wyborny środek « 
kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełk< 

Oprócz tych utrzymuję zawsze 
eros i en dotail.

Z drukarni .Gazety NarrWydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobnsańaki.
J DobrzAÓak ê o i K Gromana Zarządra A. Skerl
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